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RAKOWSKI ? 
ostatni wybitny „trockista“ NEIZO KOIKE 
w Rosji, opuścił szeregi słyuny pływak japoński u- 


wrogów Stalina I obejmuje stanowił rekord Światowy 


wyższe stanowiska na 200 metrów. 


Samobójstwo odziera na dandinyu warszawskin 


17-letni Kurt Hermel syn urzędnika firmy „Krusche i Ender“ przeciął 
sobie żyły u rąk. — Niesnaski rodzinne — powodem tragicznego czynu. 


Łódź, 23 maja. |z dancingów stołecznych i po spożyciulka godzin, aż wreszcie przeprosił swe |jęki. Kiedy otworzono drzwi. zastano 


(ig) Dziś rano nadeszła do Łodzi 
wiadomość o sensacyjnym zamachu sa- 
mobójczym w Warszawie, jakiego do- 
konał syn znanej i szanowanej rodziny 
łódzkiej Hermelów. 

P. Hermel jest wyższym urzędni- 
kiem w firmie Krusche i Ender w Pab- 
janicach. Syn jego 17-letni Kurt, od 
dłuższego czasu nie żył z Ojcem w zgo- 
dzie. Niesnaski wpływały z tego powo” 
du, iż Kurt zamierzał wyjechać zagrani- 
cę, czemu rodzice stanowczo się sprze- 
ciwialt. 

Podziałało to na młodego Kurta w 
fatalny sposób i wreszcie postanowił on 
łarznąć Się na życie. Ale nie chciał roz- 
stać się z tym światem na smutno. I dla- 
tego wsłądł w pociąg zdążający do 
Warszawy, wieczorem udał sie na jeden 
ISP O AO A r | 


Strejk powszechny 


w Palestynie. 


Londyf, 23 maja. 

(PA?) Donoszą z Jerozolimy: W 
diù dzisiejszym odbędzie się w Pale- 
. Stymie jednodniowy powszechny strajk 
protestacyjny żydów, nakazany przez 
organizacje żydowskie na znak prote- 
stu przeciw ograniczeniom emigracyj- 
irymdo Palestyny. Strajk ma obiąć prze 
ważnie Jerozolimę, Tel-Awiw i Haifę. 
Cała ludność żydowska jest zmobilizo- 
wana i odbywa zebrania. Wszystkie 
sklepy, kawiarnie, restauracje, urzędy 
i fabryki malą być zamknięte od. potu- 
dnia do godziny 19. Również kołowy 
na ulicach ma być wstrzymany. 


. Rekord lotniczki 


Port Darwina, 23 maja. 
(PAT) Lotniczka nowozelandzka Je- 
an Batten, wylądowała tu o godzinie 2 
m. 50 według czasu miejscowego, bi- 
jąc w ten sposób o 3 dni rekord o. Mol- 
lysor. 


„DZIEWCZYNA 


1 ADANGER FJORDU” 


powieść, tohnąca egzotyką mroźnej, 
' dalekiej północy, napisana przez jed- 
ną z laureatek konkursu 


„EC. T. pP,“ 


Martę Pakulankę, z Łodzi, ukazała 
się już w 52-im nitmerze popularne- 
go tygodnika beletrystycznego 


„CO TYDZIEŃ POWIESC 


i iest wszędzie do nabycia, Nowela, 
tumor, rozrywki umysłowe, ankieta 


30 groszy, 


Cena egzemplarza 


kolacji zaprosił do towarzystwa kilka 


„towarzyszki i wszedł do ubikacji. 


fortancerek. Bawił się wesoła azor kil- W pewnej chwili służba usłyszała 
Strejk w fabryce Krofoszyńskiego 


Ro lboośnmicy od 5 dni mie opuszczaj 
murów iabrycznyckh 


i Łódź. 23 maja. 

(it) Niezwykły strajk wybuchł w 
fabryce wyrobów wełnianych i jedwab 
nych Józefa Krotoszyńskiego przy ul. 
Piotrkowskiej 104. Na oddziale jedwab- 


niczym zarząd firmy zamierzał zredu-; 
„akcji. | 


kować 40 robotników. Robotnicy ci nie 
zgodzili się jednak na to i zapropono- 


wali ze swej strony podział pracy, a giczną interwencię inspektorat pracy. 


gdy spotkali się z odmowa zastraiko- 
wali ji okupowali warsztaty: fabryczne. 
Okupacja fabryki trwa iuż 5 dni. 80 
robotników zamknęło się w salł fabry- 
cznej, oświadczając, że do czasu wypeł 
nienia ich postujatów nie przerwą 


Dziś wszczyna w tej sprawie ener- 


Z uroczystego obchodu „Swięta Legionów" 


na lotnisku 


w Lublinku 


Pan Wojewoda Hauke-Nowak w czasie ceremonii „chrztu“ aeroplanu, ufundo- 
wanego przez Związek Legjonistów 


Tajemnice samobójstwo w cegielni na Stokach 


kobieta 
Is Ę) Łódź, .23 maja. 


(ig) Dziś nad ranem mieszkańcy Bud 
Stokowskich, zdążający do pracy w Ło- 
dzi, ujrzeli w polu, tuż przy: cegielni, wy 
stające z za węgla nogi ludzkie. Ponie- 
waż dżźdżysta pogoda nie usposabiała do 
nocowania w polu, zaintrysowani prze- 
chodnie pośpieszyli na miejsce, by spraw 
dzić, co się tam dzieje i ku swemu prze 
rażeniu ujrzeli młodą kobietę, leżącą e 


ziemi. Była neprzytomna, | a 
twarz pozwalała wnioskować, iż stało 
się tu coś niezwykłego. A gdy nadto, 


w odległości kilku kroków od niej znale 

|ziono jakąś buteleczkę, z której doby- 

wał się ostry zapach — nie namyślając 

się pośpieszyli do miasta i zaalarmowali 
gotowie ratunkowe, 

Gdy karetka przybyła na miejsce le- 
karz stwierdził otrucie kwasem solnym. 
Z trudem doprowadzono desperatkę do 
przytomności. Zdołała ona jednak tyl- 
ko powiedzieć, że nazywa 
Hajduk i mieszka w Łodzi przy ul. Za- 
gajnikowej 83, Na pytanie czern wypi- 
ła truciznę, nie chciała dać Odpowiedzi, 


się Regina | 


mapila się esencji octowej 


a wkrótce potem znów straciła przytom 
Odwieziono ją natychmiast do szpi- 
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"| dr. Nussenfelda, 


tam młodzieńca, broczącego krwią. Jak 
się okazało podcjął on sobie żyły ży- 
letką. ' 

Wezwano na miejsce pogotowie ra- 
tunkowe, którego lekarz dokonał na 
miejscu operacji zeszycia żył. Gdyby 
pomoc przybyła o kilka minut później, 
młodzienięc wyzionąłby ducha wskutek 
tpływu krwi. 

Młodego desperata przewieziono na 
kurację do mieszkania jego krewnych i 
telefonicznie wezwano rodziców do 
Warszawy. 


NE a Pi 


Dwaj studenci zamordo- 


wali służącą w Krakowie 
Kraków, 23 maja. 

Przed kilku dniami miasto wstrząśnię 
te zostało niezwykłą zbrodnią, dokona- 
ną w śródmieściu, Jacyś nieznani spraw 
cy dokonali włamania do mieszkania 
zamordowali służącą 
Garncarzównę i zrabówali szereg warto 
ściowych przedmiotów i pieniądze, 

Wieść o morderstwie zaalarmowała 
policję, która natychmiast . rozpoczęła 
energiczne śledztwo. I wczoraj wieczo* 
rem udało się wreszcie wpaść na trop 
zbrodniarzy, Jak się okazało, morder- 
cami są dwaj studenci akademji sztuk 
pięknych Kazimierz Sienkirzyc i Wła- 
dystaw Bobrzecki oraz kilku ich znajo- 
mych, Wszyscy zostali aresztowani. 
Kraków jest w przededniu nowego sen- 
sacyjneśo procestL 


Rumunja zawarła układ 
z wierzycielami 


Bukareszt, 23 maja. 

Donoszą z Paryża, że długotrwałe 
rokowania rządu rumuńskiego z przed- 
stawicielami wierzycieli zagranicznych 
Rumunji doprowadziły w końcu przy 
skutecznej interwencji francuskiego mi 
nisterstwa spraw zagranicznych i mini. 
sterstwa skarbu do porozumienia, we- 
dług którego Rumunja ma płacić odtąd 
na poczet amortyzacji swych długów 
zagranicznych w przeciągu trzech lat 
miljard sto miljonów lei rocznie. Układ 
ten przynosi ogromne odcjążenie bud- 


tala miejskiego, Stan jej jest tak grOż- |żetu rumuńskiego, gdyż normalnie rata 
ny, że lekarze obawiają się o jej życie. | roczna amortyzacji długów zagranicz- 


Gdy wraca na chwilę do przytomności, 
w ch ciągu nie chce wyjawić przy- 
czyny rozpaczliwego kroku. - Policja 
wszczęła w tej sprawie dochodzenie, 


nych Rumunji wynosiła 6 miliardów let. 
Podpisanie umowy nastąpić ma dziś w 
Parvżu. 


Aresztowanie 380 radykalno-narodowych, 


którzy planowali urządzenie demon- 
stracyjnego „marszu na Warszawę: 


Warszawa, 23 maja 
Onegdaj policja aresztowała 380 
członków obozu radykalno - narodowe” 
go. Aresztowanie nastąpiło w Między- 
lesiu pod Warszawą, gdzie zebrało się 
przeszło 500 umundurowanych człon- 
ków tej organizacji w celu urządzenia 
demonstracyjnego „marszu na Warsza- 
wę”, 
Komex lant mieljscowego posterunku 
wai komendę policji po- 


fi anlajn 


wiatowej w Warszawie, skąd wysłano 
większy oddział policjantów na samo- 
chódach ciężarowych. Po przybyciu 
na miejsce, policjahci rozwinęli się w 
tyraljerę, otoczyli zebranych w lesie O. 
R. Nrowców. Część zebranych. musia* 
no' zatrzymać i przewieźć autami do 
Warszawy. 

Zatrymanych osadzono narazie w.a- 
resztach przy komisarjatach, po 30 osób 
w każeyni komisarjacie, 
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Sahara — kolebką cudów europejskich 


Zwycięski pochód kultury europejskiej na przestrzeni tysiącleci 


(sb) Ogólnie panuje przekonanie, że 

kolebką ludzkości jest Azja. Zagadnienie 
to jednak nie jest takie proste, i mim 
postępów wiedzy nie udało się z całą 
pewnością stwierdzić, czy stamtąd właś- 
nie wywodzą swój ród ludy, zamiesz- 
kujące obecnie Europę. 
„ Oprócz „teorj azjatyckiej" istnieje 
leszcze „teorja atrykańska*. Zwolenni- 
cy jei twierdzą, że w północnej Afryce 
należy doszukiwać się kolebki ludów 
europejskich „Uczeni ci nazywają pierw- 
sze ludy, osiadłe w: Europie, przedsta* 
wicielamł rasy Cro-Magnon. 

Gdy Europa była pokryta lodowcem, 


rasa Cro-Magnon zamieszkiwała Saha- |k 


rę I północną Afrykę, która miała wów* 
czas klimat o wiele łagodniejszy. 

Po zniknięciu lodowca europejskiego 
nastąpił na Saharze taki wzrost tempe- 
ratury, że mieszkańcy jej musieli wy*; 
wędrować na północ. Przypitszczają: że l 


wędrówka ta odbyła się po lądzie sta- 
b który wiódł wówczas przez Morze 

Ę dziemne, a którego szczątkami są 

obecne wyspy Sycylja i Malta: 

eorja ta powstała wskutek znale* 
zienia znacznej jości szkieletów człowie” 
ka Cro-Magnon na tych wyspach. Zwo- 
lennicy „teorii afrykańskiej* przytacza” 
ją bardzo ważkie dowody na potwier- 
dzenie swej hipotezy. . 

Wykopaliska we Francii i Afryce «są 
niemal że identyczne. Wykopaliska geo- 
loga angielskiego Sandforda, dokonane 
w roku 1929 w okolicy Sekwany i Ta- 
mizy oraz w pustyni Libijskiej, są jedna- 
owe. 

Argumenty zwolenników „teorji áz- 
jatyckiej* są niemniej ważkie. Rasa Cro- 
Magnon odznaczała się wielkim zmy” 
słem kolonizatorskim, który nie zginął 
nawet na przestrzeni wieków. Tak jak 
przed wiekami skolonizowała ona Euro- 


pę, tak potem, w ciągu już znacznie 
krótszego czasu opanowała Amerykę i 
Austral ę. Ciekawe jest przyteni, że spö- 
sóh skolonizówańia tych części Świata; 
jest zupełnie identyczny z kolonizacją 
Europy. | 

Ameryka była niegdyś pod wzglę- 
dem rasowym zbliżona do wschodniej 
Azji. Obecnie jest ona bardziej podobna 
do Europy. Australja przypominała Po- 
iinezję, obecnie i tam zwyciężyła kultu 
ta europejska. 

Rasa Cro-Magnom nie zlewa się z tu- 
bylcami, lecz niszczy i wypiera obcy 
element, opanowując zajęte ziemie „Tak 
wytępieni zostali inkowie, potem czer- 
wonoskórzy, a - obecnie na wymarciu 
znajdują się australczycy. Te właściwo” 
ści posiada tylko rasa Cro-Magnon, a 
nie mają inne rasy, zamieszkujące kulę 
ziemską: 


Krawcy wegierscy żalą się na swój los 


Najgorszymi klijentami są przedstawiciele elity towarzyskiej, 
którzy z reguły nie płacą za uszyte garnitury 


(x) Węgierscy krawcy, którym kry- |zgoła uciekł j trudno ustalić jego nowy;kim około 2 miljonów pengo, kwotę 


zys dał się porządnie we znaki, jak 
zresztą wszystkim niemal zawodom, 
zwołali w tych dniach ozólno krajowy 
kongres, który odbył się w Budapesz- 
Cię: | 
Węgierscy krawcy na zjeździe żali- 
li się na swój los i debatowali nad po- 
prawą bytu. Ciekawe było jednak za* 
kofńczenie zjazdu. Otóż wszyscy kraw- 
cy jednogłośnie żalili się, że są krzyw” 
dzeni przez... kfijentów, którzy uisz- 
czenie należności za uszycie garnituru, 
stawiają na ostatnim planie. 


Ponieważ każdy człowiek ma zaw- 
sze wiele pilnych wydatków, o bied- 
nym krawcu zapomina się. Istnieje 
znaczna liczba klijentów, od których wo* 
góle niesposób jest ściągnąć należność. 
Klijent taki zamawia ubranie u krawca, 
wpłaca niewielk izadatek, ubranie mu 
się odsyła, a krawiec czeka na pienią- 
dze. Gdy po pewnym czasie przysyła 
monit z rachunkiem, okazuje się, że kli- 
jent, wyjechał, wyprowadził się, lub 


OOOO WOOD 
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adres. 

Klijent się nie martwi, albowiem 
wszędzie znajdzie się krawiec, którego 
będzie można nabrać. Nie wszyscy ied- 
nak klijeńci są nieuczciwi. Wielu jest 
jednak opieszałych płatników, którzy 
należność za garnitur spłącają w drob* 
nych ratach przez kilka nawet lat, w 
międzyczasie sprawiaią sobie garnitury 
1. innych krawców, : y 

Według obliczeń, dokonanych na o 
ryginalnym kongresie krawców węgier- 
skich, publiczność winna jest jm wszyst- 


tę wręcz zawrotną, której jednak nie da 

|isię wyegzekwować. Ciekawe jest to, że 
do najgorszych i często nieuczciwych 
(płatników należą ludzie zaliczani do naj- 
wyższych ster towarzyskich lub arty* 
stycznych, Złymi płatnikami krawców 
Są: wyżsi urzędnicy „artyści, studenci, 
kupcy i nawet przemysłowcy, Jak z po” 
wyższego wynika, krawcy są rzeczy- 
wiście najbardziej upośledzeni, albowiem 
niema bodaj sfery, któraby cieszyła się 
absolutnem zaufaniem krawców i w Po- 
rę płaciła swe zobowiązania. 


Postanowił zmusić do milczenia teściową, 


kióra swa Sadatłiwością zairuwaža 
pożycie młodych maižonków 


(z) Niezwykle ciekawy i hiumąry” 
styczny proces rozpatrywany by? 
przed sądem budapeszteńskim. 

Przed kilku miesiącami pewna mło- 
da para zawarła w stolicy Węgjer zwią 
zek małżeński. Ponieważ przed ślubem 
już postanowione zostało, iż matka ulu- 
bienicy zamieszka z nowożeńcami, 
wprowadziła się ona zaraz po ślubie do 
nowego mieszkania, Jednakże już po 
paru dniach mąż przekonał się, iż poży* 
cie z teściową jest ponad jego siły. 
Starsza pani mówiła bez przerwy i tak 
wiele, iż małżonkowi, który nie miał 
spokoju ani przez jedną chwilę, nie po- 


|zostawało nic innego, jak zwrócić sję o 


interwencję do sądu. 


Niesamowite perypetje fałszywego banknotu 


Kryzysowy dowcip prez. Roosevelta jest obecnie na ustach 
całej Ameryki 


(z) Były poseł amerykański w Rzy- 
mie, Richa Childe, opowiadał w kole 
swych znajomych w Londynie dowcip, 
maj jest obecnie na ustach całej Ame- 
ki, 

Si Childe twierdzi, że dowcip ten sły* 
szał poraz pierwszy ©d prezydenta R00- 
sevelta, z którym jest zaprzyjaźniony — 
Dziś niema chyba w St. Zjednoczonych 
dziecka, któreby go nie znało, 

W okresie zeszłorocznego ostrego kry 
zysu bankowego w kraju — jak wiado- 
mo — dotkliwie dawał się we znaki brak 
gotówki. Banki czynne były zaledwie je- 
den lub dwa razy w tygodniu, wydając 
drobne sumy z rachunków bieżących 
swych klijentów. 

Do małego miasteczka prowincjonal- 
nego, w którym istnieje zaledwie jeden 
hotel, przybył wojażer pewnej firmy. — 
Ruch w miasteczku zamarł niemal całko 
wicie, Wojażer nie miał wiele do roboty, 
albowiem spowodu zamknięcia banków, 
również większość sklepów wstrzymy* 


wała się od zakupów. Korzystając z wol, 


nego czasu, przybysz udał się na wy*, 
cieczkę za miasto. Przed opuszczeniem 


hotelu, oddał portjerowi banknot 100-- 
dołarowy na przechowanie. Portjer zamk 
nął pieniądze w kasie ośniotrwałej. 

Po pewnym czasie dyrektor w nie- 
obecności portjera otworzył kasę i ujrzał 
tam, ku swemu zdumieniu, banknot stu- 
dolarowy. Nie orjentując się, skąd po- 
chodzą te pieniądze, dyrektor zapłacił 
komorne właścicielowi domu. Ten ze 
swej strony, zaniósł banknot swemu ad- 
wokatowi, adwokat — handlarzowi me- 
bli, ten znów — aptekarzowi i aptekarz 
wreszcie, mieszkający stale w hotelu, 
oddał go dyrektorowi, jako należność za 
zajmowany przez siebie numer, 

W ten sposób po upływie kilku go- 
dzin, banknot znów się znalazł w kasie 
ogniotrwałej hotelu. Gdy wieczorem wró 
cił gość, portjer, który nic nie wiedział 
o perypetjach oddanego mu na przecho- 
wanie banknotu, wydał go wojażerowi. 
Ten zwinął papierek, zbliżyj się do pie- 
ca, poczem zapalił sobie o banknot cy- 
garo, K 

— (o pan robi — zawołał w przera* 
żeniu portjer. — Banknot 
odparł z całym spokojem wojażer. 


jest fałszywy... | 


Rozprawa miała przebieg humory- 
styczny.. Między innemi rozważane by- 
ły następujące kwestje: 

„O której godzinie teściowa zaczy” 


czynek i o której wstają? Jak długo 
młodzi małżonkowie pozostawianł są 
samym sobie? ` 

W wyniku rozprawy sędzia ogłosił 
wyrok, na mocy którego teściowa wint- 
na jak najrzadziej zabierać głos w do- 
mu i nie mieszać się do prywatnych 
spraw młodej pary. 

Wyrok ten nie zadowolnił jednak 
skarżącego, który domagał się dokład- 
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WOLNA. TRYBUNA 
śmieciem 


zdobywa kobieta swymi- 
patie otoczenia 


Smutna Tusta z Łodzi. Droga panno Tusiu, 
proszę się nië poddawać depresji. 1 na "Panią 
Przyjdzie Gzds, że znajdzie się ktoś kto wszy- 
Stkić swóje inyśli poświęci Pani, | znajdzie od- 
dźwięk w Pani młodem, a tak stęsknionem do 
ciepła i dobroci, serduszku. Narazie jednak 
nje dobrze, [ak niłoda panienka zmyka się ca- 
łemi wieczorami sama, w obcym domu, narze- 
kając aa brak przyjaznej duszy. Trzeba mieć 
zujomych, koleżanki, kolegów, utrzymywać z 
nimi towarzyskie stosunki, chodzić na spacery, 
tańcówki I t, d. Młoda, jak Pani, niewiasta 
nie powinna być zbyt poważna, ponieważ od . 
stręcza tem wszysikjch młodych ludzi, którzy 
wolą patrzeć w pogodne niebo I słońce, aniżeli 
mieć wciąż przed oczyma, ostrzegawcze „mie- 
mento mori“ Trzeba być poważnym | zrów= 
noważonym w życiu, ale tylko w chwilach de- 
cydujących posunięć, w chwilach stanowienia © 
swoim sie i życiu. Na codzień trzeba mieć 
jednak wesołą i uśmiechniętą twarzyczkę, ma- 
wet wówczas, gdy nie mamy do tege najnniej- 
szej ochoty, Życie w społeczeństwie naklada 
na nas wiele różnych obowiązków i ograni- 
czeń. Jednym z takich obowiązków jest wza- 
jemne ustosunkowanie się ludzi. Kwasy I gry- 
mas ujezadowglenia, wywołują reakcję oto- 
czenia i warzą humory obecnych. Trzeba się 
zatem dostosować do większości ludzi, którzy 
wolą twarz uśmiechniętą | wesołą. Pozatem, 
droga Tusłu, z Pani usposobieriem dobrzeby 
Panj zrobiła praca fllantropijna, szczególnie ja- 
kleś dorywcze zajęcie w Domu Sierot, lub pod- 
rzutków, Te maleństwa, tak bardzo potrzebu* 
jące opieki, byłyby Pani wdzięczne za każdy 
czuły odruch, za troskę Jej i opiekę. Uśmie- 
chałyby się do Pani I dałyby Jej cząstkę owe- 
go cjepła, którego tak brakowało w Panl ty» 
chu i, którego dzieci te nigdy nle będą mlały 
zbyt wiele. 


„Smutny Moryś* (brak bliższego adresu). 
Nieco swobodne zachowanie się Pana znajomej 
nie śwładczy bynajmniej o Jej moralności i 
braku kwalllikacyj na dobrą | wierną żonę, 
czułą matkę, Ot-poprostu takie fuż ma uspo- 
soblenie, że lubi pożartować, poflirtować, nie 
biorąc jednak niczego ua serjo, To nje jest 
wada charakteru, któraby miała poważne znas 
czenie w przyszłości, Druga sprawa |Jest o 
wiele gorsza. Pisze Pan, że nie może się Pan 
ożenić z bledną panną ponieważ jest Pan za» 
ieżny od rodziców I niesamodzielny, W takim 
wypadku, mojem zdaniem, posag Pana znajo- 
me] nie miałby tu mic do rzeczy, Człowiek, 
który mie zarabia Satyr na utrzymanie rodziny, 
nie może myśleć nawet o jej założeniu, Nal- 
pierw musi Pan zapewnić egzystencję sobie, 
a później dopiero myśleć o ognisku domowem 
| rodzinie. Dopóki to nle następi — dopóty 
nie będzje Pan zbyt dojrzałym do małżeństwa. 
Nie można przecież wiecznie żyć cudzym ko- 
sztem, chociażby to był majątek ojca, a pó- 
źniej.. żony, 


Porucznik Ł. H, z Wisły, Jeżeli matka 
dziecka nie spełuja swych zadań jako opiekun 
ka, a tryb Jej życia działa na dziecko demora- 
lizująco, może Pan wystąpić do sądu, jako oj- 


nego i definitywnego określenia, kiedy clec dziecka, domagając się odebrania praw 0- 


teściowa jego i ile... może mówić, w 
przeciwnym bowiem razie tarcia będą 
nieuniknione. 

Sędzia wydał następujące znamien- 
ne orzeczenie: „Teściowa, zamieszku* 
jąca w domu swego zięcia, winna mó- 
wić zrana „dzień dobry“, wieczorem 
zaś „dobranoc*, a pozatem odzywać się 
tylko wówczas, kledy jest o coś zapy- 
tywata“. 


piekuńczych matce I przyznania Pait; Muslāt- 
by Pań mieć jednak konkretnie dowody swych 
źńfzutów | przedstawić je sądowi, Niech Pań 
jednak spróbuje najpierw załatwić sprawę pô. 
lubownie 1 pogodzić się z matką dzjecka W 
tym sensie, ażeby dobrowolnie oddała Patiu 
$yfika, którego wychowaniem załąłby się Pań, 
pfży pomocy starszej I doświadczonej osoby = 
opiekunki, 


Zginęli w morzu ognistej lawy 


+ (x) Islandja jest, jak wiadomo, kra- 
jem gejzerów i wulkanów, niezupełnie 
dotychczas zbadanych, Wiele z tych 
wulkanów już wygasło, niektóre jed- 
nak odzywają się po wieęlowiekowem 
milczeniu wybuchają falą ognia i lawy. 

Taką niezbadaną krainą wulkanów 
jest okolica Batnajvkull. Przed kilkoma 
miesiącami wyruszyła w te strony Wy- 
rawa naukowa, ady a przez Is= 
andczykków Nielsena. Wyprawa mia- 
ła za zadanie dokładne zbadanie i opi=' 
sanie wielu kraterów, ich budowy geo- 
logicznej powstania, czasu trwania 


na mówić? Kiedy przestaje? Kiedy na- 
stępują ewentualne przerwy? O której 
godzinie domownicy udają się Ha spo- 


1 DX 
| Od chwili wyruszenia, wszelki ślad 


Niezbadane i groźżme tajemnice kra- 
terów wulkanów. 


łednak po wyprawie zaginął. W mię: 
dzyczasie w górach, a szczególnie Ww 
tym niezbadanym rejonie kilkanaście 
wiilkanów wznowiło swe czynności, Í 
przez dłuższy czas nad krajem Batnae 
jVkull płonęła jaskrawa luna | padał gë“ 
sty deszcz gorącego popiołu. 

Jak się dowiadujemy, obecnie z Ref* 
kjawik wyruszyła nowa ekspedycja, 
której głównym celem będzie odszuka* 
ile wyprawy naukowej Nielsena, i tle 
dzielenie pomocy tym członkom wy* 
prawy, którzy pozostali przy życiti: 


Wulkany Islandiji pilnie strzegą swych 
śmiałkom ogniem i po 
E.: (MAY 37 


tajemnic i grożą 
piołem. 


4) 


av EXISRESI 


ól stame i rowem i zyton miston 


1984 


w miarę dalszego postępu robót kanalizacyjnych i wodociągowych 


Łódź, 23 maja. 
„ „W roku bieżącym miasto nasze pod- 
jęlo drugą wspaniałą inwestycję, która 
pozwoli wreszcie zaniedbaną Łódź 
dźwignąć do rzędu miast europejskich. 
Jest to budowa wodociągów. 

Już szereg lat trwają prace nad ska” 
nalizowaniem Łodzi, Długa to i ciężka 
pracą, Miasto nasze nie posjadało odpo- 
wiednich kapitałów, by móc odrazu 
przystąpić do realizacji zamierzeń z 
iście amerykańskim rozmachem i skoń- 
czyć wielkie dzieło w ciągu krótkiego 
czasu. Nie chcieliśmy też zaciągnąć ucią 
żliwej pożyczki amerykańskiej, która 
sprawiła, że szereg miast, jak Piotr- 
ków, Częstochowa jtd. znajdują się 
dziś na progu bankructwa. Zaczęliśmy 
budować kanalizację własnemi siłami, 
korzystając z niewielkich pożyczek w 
Banku Gospodarstwa Krajowego, a mi- 
mo to udało sje dokonać już bardzo wie- 


k 


te miasta i bliski jest już cząs, gdy na* 
reszcie z dumą będziemy mogli stwier- 
dzić, że 
miastem. 

Ale kanalizacja to jeszcze. nie 
wszystko. Kanalizacja bez wodociągów 
nie ma jeszcze znaczenia. Dlatego też 
właśnie w roku bieżącym zarząd miej- 
ski postanowił rozpocząć tę drugą kapi- 
talną inwestycję, która da wreszcie na- 
szemu miastu to, czego spragnieni są 
wszyscy mieszkańcy świadomość 
bezpieczeństwa, świadomość, że może” 
my pić wodę bez obawy zachorowania, 
że nie zagrażają nam już epidemie. 

Budowa -wodocjągów już została 
rozpoczęta. Dzięki utworzeniu Fuduszu 
Pracy, który rokrocznie udzielać będzie 
Łodzi pożyczek na dogodnych warun- 
kach, doprowadzi się i to dzieło do 
ońca. 


jesteśmy zdrowem i czystem 


le, Sieć kanałów pokrywa trzy czwarte! szybcjej kanalizowali swe domy właś- 


Na kogo będziemy alosować? 
Już za trzy dni pójdziemy do urn 


Życzenja mieszkańców Łodzi nie są| którzy to wszystko istotnie będą mogli 


Już trzy dni dzielą nas zaledwie od 
wyborów do rady miejskiej, od najważ- 
niejszego w życiu Łodzi zdarzenia. Acz- 
kolwiek bowiem niejednokrotnie- już 
szliśmy do urn wyborczych, to jednak 
obecne głosowanie ma zupełnie inne 
znaczenie. Nie należy zapominać, że wy 
bieramy teraz radę miejską na 5 lat, a ta 
skolei wybierze zarząd miasta nia tat 10. 
To bardzo długi okres czasu. I dlatego 
trzeba skupić uwagę, zerwać z obojęt- 
nością i bezwzględnie głosować, wybie- 
rając tych, którym możemy bez obawy 
ws w ręce, nasze i naszego miasta 
osy: y 
* Wszystkie przygotowania technicznie 
są skończone, Jutro rozlepione będą na 
murach miasta plakaty, obwieszczające 
iakie litsy kandydatów w jakim okręgu, 
uznane zosłały za ważne. W bieżącym 
tygodniu na bramach wszystkich do- 
mów rozlepione będą kartki, powiada- 
miające mieszkańców, gdzłe znajduje się 
ich lokal głosowania. | na tem koniec. 
Resztę dokonać muszą wyborcy w nad: 
chodzącą niedzielę, 


„Jak będą głosować łodzianie? Kogoję 


wybiorą? W tej chwili trudno jest ba- 
wić się w jakiekolwiek proroctwo. Ale 
nie ulega wątpliwości, że wola Łodzi 
będzie obecnie dojrzałą. Mieliśmy już 
wiele, smutnych doświadczeń z samo 
rządami. W roku 1923 Łódź posłała do 
rady miejskiej większość endecką. W 
roku 1927 — posłała większość socjali- 
styczną. ' | 

Dziś wszyscy mieszkańcy Łodzi ma- 
ją jedno tylko pragnienie. By wreszcie 
zapanował w Łodzi ład i porządek. Byś 
my nareszcie otrzymali dobre bruki, 
które nam obiecywali dawni zarządcy 
Łodzi, byśmy nareszcie otrzymali kana- 
lizacje, której nie mogli skończyć dawni 
zarządcy Łodzi, by miasto wypiękniało, 
aby przybyły gmachy szkolne, aby roz- 
winięto roboty sezonowe, zatrudniając 
jaknajwiększą ilość bezrobotnych. 


Łódź, 23 maja. l 


wygórowane, 


głosować do rady miejskiej, wybierać 


cicjele tych posesyj, które leżą na uli- 
cach już zaopatrzonych w kanały. Do 
czasu póki to nie nastąpi, budowa wo” 
dociągów będzie posuwała się naprzód 
w bardzo powolnym tempie. Jedno bo- 
wiem łączy się z drugiem. 

I oto dowiadujemy się, że władze 
miejskie w większym stopniu położą 
obecnie nacisk na przyłączenie domów 


do sieci. Będzie to miało dwojakie zna” RAK 


czenie. Z jedeni strony bowiem umożli- 
wi kontynuowanie rozpoczętego dzieła, 
z drugiej zaś — da zatrudnienie ticz“ 
nym rzeszom bezrobotnych, którzy o- 
trzymają pracę bądź na robotach miej- 
skich, bądź też w prywatnych biurach 
kanalizacyjnych. 

Sprawa ta dla naszego miasta wie!- 
wielkie znaczenie i dlatego też zaimą 
się nią natychmiast nowe władze miej- 
skie wyłonione z wyborów  powszech- 


Obecnie chodzi tylko o to, by jaknaj*| nych. w dniu 27 maja b. r. (i). 


I dlatego, decydując się| wykenać, 


Juiro bęstzemy mogl wymienić już 


będą nie tych, którzy obiecywali a nie| wszystkie listy kandydatów, uznane za 
dotrzymali swych obietnic, ale tych, ważne. ʻi). 


Krwawy dramai małżeński pod Toruniem 


Pod pozorem pojednania usiłował zamordować żonę. — Brutalny 
małżonek: zainscenizował zamach samobójczy, raniąc się ciężko 


Toruń, 23 maja. 


ydo gwałtownych konfliktów. Tłem tych 


(cd) Od dłuższego czasu w dmłodemt zatargów było zachowanie sie męża, 


malżeństwie Szczepańskich w Starem! 
Ziejluniu pod Lidzbarkiem dochodziło” 


którego żona podejrzewała o zdradę. 
Na perswazie żony małżonek rea- 


allo? Tu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI] ŁÓDZKIEJ 
POLSXIEGO RADJA, 
ŚRODA, dnia 23 maja 1934 r. 
7,00—7.05. Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ran- 


ne wstają zorze*  7.05—7,25: kę prygow — 
1.25—7,35. Muzyka z pn 135—7,40. Dziennik 
poranny. 7,40—7.55, Muzyka z płyt. 7.55—800. 


hwilka gospodarstwa 


arjackiej w Krakowie, 

1505—15.19: Wiadomości o eksporcie polskim, 
15.10—15.20: Kom. Izby Przem Handl, w Łodzi, 
15,20—15.50, Recital fortepianowy Zofji Dawid- 


eon; 
15.50—16.20, Program dla dzjėci: „Święto dziec- 


ka“ — audycja anjzowana przez Polski 
Komitet Paa nad Dzieckiem wespół z 
Polskiem jo. 


(6 Skrzynka Strzelecka Okręgu Łódz- 

iedo, 

16,.35—17.30: Świat egzotyczny w muzyce euro- 
pejskiej (Marsz Meo. marsz perski, taniec 
arabski, turandot itp.) —. plyty. 

17.30—17 50: Odczyt z cyklu „Historja* p. t 
„Przemiany społeczno - polityczne na prze- 


Mord na zabawie pod Wrześnią 


Policja osadziłą sprawców w więzieniu 


Września, 23 maja. 

W pierwszy dzień Zielonych Świąt 
miejscowość Podstolice powiatu wrzesiń 
skiego była widownią krwawego zatar- 
gu 


Mianowicie w miejscowości tej odby 
wała się zabawa, na którą przybyła mło 
dzież z pobliskich wsi. W toku zabawy 
na tle zatargu o dziewczynę doszło do 
sporu, a następnie bójki między synem 
gospodarza Wawrzyńcem  Menesem z 


Małej Górki a Józelem Jakubowskim z 
Gieratowa. Bójka przybrała rychło ostre 
formy, przyczem wziął w niej udział sze | 
reg osób, 


W trakcie awantury Jakubowski 
pchnął nożem w serce Menesa, który 
wyzionął ducha na miejscu, Po dokona- 
nem zabójstwie Jakubowski zbiegł, jed- 
nakże w wyniku pościgu policją zdołała 
gò aresztować, Uijęto również pięciu je- 
go towarzyszszy, których osadzono wraz 
z zabójcą, w więzieniu, 

W toku awantury kilka osób ©dniosło 
rany, w tem niejaki Gąsiorek z Sokoła 
wa ciężką ranę, lżejszą zaś Głowacz z 
Wrześni, 

Policja wdrożyła energiczne dochodze 
nia w celu ustalenia przebiegu 
go zajścia. 


krwawe- | 


łomie 19 i 20 wieku“ — wygł, dr. Janusz 
Woliński, Odczyt I-szy, 

17.50—18.10, Odczyt p. t, ‚Żywy Dante“ — wy- 
głosi Wacław Rogowicz, 

18.10—18,50, Koncert kameralny w wyk Kwart- 
tetu Smyczkowego. 

18,50—18.55: Odczytanie programu na dzień na- 
stępny. 

18.55-—19,15: Rozmażtości. 

19.15—19.25: Repertuar teatrów i komunikaty 
łódzkie, Dwaj elig EJ 

19.25—19,40. +, a poeci r i fini** O. wygi, . 
E, Skiwski. (Feljeton literacki). 

19%,40—19.47: Wiadomości sportowe, 

1947—19.55; Dziennik wieczorny. 

20,00—20.02: „Myśli wybrane”, 

2002—22.30 Transmisja z Opery  Warszawsiej 
— opery „Manon“ — Masseneta, 

W przerwie '1-szej prof, Zdz. Jąchimecki 

wygł. prelekcje muzyczną związaną z trans- 
misją, (Tr, z Krakowa). 


przerwie :2-għej — „Najświetniejsze 
świezdy polskiej sceny" — wyśgł, red. Euge 
njusz Świerczewski. 


Po operze: Wiadomości meteorologiczne 
aj z lotniczej i komunikat bo- 
icyjny, 

22,30—23,30: Muzyka lekka | taneczna z płyt. 

DZIS SŁUCHAMY: 

17,20, MOSKWĄ (Stalin) „Hugenoci* — opera 
Meyerbeera. 

20.19, POSTE PARISIEN, „Piękna Helena" ~- 
operetka OHenbacha. 

20.30. MONACHJUM, , Czar głosu" -— audycia 
wokalna 

20.45 PARYŻ, Koncert symfoniczny, 

21,35, DAVENTRY, Koncert symfoniczny, Dys, 


Dokąd pójść wieczorem? 


TEATR MIEJSKI: — Przedstawienia niema. 

ŻYD. TEATR KAMERALNY (Al. 1 Maja 2): — 
„Czterdziesty pierwszy“ z J, Turkowem i 
D. Blumenfeld. 

TEATR POPULARNY [Ogrodowa 18): — Dziś 
o 8,30 „Stawiski — król aferzystów". k 

TEATR ROZMAJTOŚCI (Cegjelniana 27) Dziś, 

„Śpiewak ulicy”, 


KIN A: | 
CASINO: — „Sekretarka osobista wychodzi zá- 


2e, 
GRAND-KINO: — „Noc dla Ciebie", 
„Bunt w: Szanghaju”. 


mans Księżniczki. 
CORSO: — I. Żona na jedną noc i M. Dawid 


Golder. j 
PRZEDWIOŚNIE: — „Parada Rezerwisłów". 
SŁOŃCE; — I. Królowa Podziemi, II. Buster 
naważył piwa. A 

IETA: — „Świat należy do Ciebie* 
SZTUKA: — „Syn Indyj". 


PALACE: — „Sprytna dziewczyna“, 
METRO: — „Moby Dicks“. 

ADRIA: — „Moby Dicks“. 

OŚWIATOWY: — 1. „Niepotrzebna Matka", 


2. „Pionierzy Texasu". 
I. P. S. — PARK SIENKIEWICZA: — Wysta- 
w prof. Pankiewicza r im. 


SePugpZŻunmwug apies, 


Dziś w nocy dyżurują ZEDO apteki; — 


J. Koprowskiego (Nowomiejska 15), S, Traw- 
kowskiej (Brzezińska 56), M. Rozenbluma (ul. 
Śródmiejska 21), M, Bartoszewskiego (Piotrkow 
ska 95) Skwarczyńskiego (Kątna 54), L. Czyń- 
skiego (Rokicińska 53), 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. KOPCIOWSKA 


przyjmuje: 
ed 9—3 w domu przy ulicy 


Gdańskiej 37 


tel. 232-55 
od 4—7 w lecznicy 


Piotrkowska 294 


(przy Górnym Rynku). ' 


zgował brtitalnie. Bił ją i maltretował 
do tego stopnja, że zmuszona była szu- 
kaé schronienia u swej matki.. 

W tych dniach udała się Szczepań: 
ska z matką i dzieckiem do męża, če- 
lem pojednania się. Mąż zgodził się po- 
zornie na tę propozycję. Na zaprosze- 
nie matki mieli się wszyscy udać dv 
niej dc Bryńska. 

Staruszka poszła naprzód lasem, a 
małżonkowie pozostali za nią. W pew- 
nej chwili Szczepański. zaproponowal 
żonie, aby poszła z nim drogą okrężna 
przez bagna wzdłuż rzeki Działdówki. 

Gdy żona nie zgodziła sie na to, 
Szczepański wyciągnął rewolwer gro- 
żąc jej, że ją zastrzeji, W momencie 
tym nadbiegł 24-letni brat Szczepań- 
skiej, który rzucił się na szwagra. pra- 
gnac mu wyrwać broń. W czasie sza- 
motania się padł strzał, który przebił 
szwagrowi Szczepańskiego rekę i u- 
tkwił w prawej nodze. 

Szczepański zaś styłu strzelił do 
siebie pod łopatkę, pragnąc w ten spo- 
sób zainscenizować zamach na swe ży: 
cie. À 

Kula przeszła pod ramieniem, cięż- 
ko go raniąc. 

Mimo rany zdołał on dowlec się do 
pobliskich zabudowań rolnika, który za 
opiekował się rannym. Cieżko rannego 
inicjatora krwawego zajścia odwiezio- 
no do szpitala w Mławie, a jego żonę. 
która została dotkliwie poturbowana 
przez brutala, odwieziono do szpitala 


azas, BUDAPESZT. Koncect symioniczny w Działdowie. 5 
Powiesił się w obawie przed karą 


Tragiczna śmierć aresztowanego złodzieja 


Sosnowięc, 23 maja. 
Mieszkańcy Kazimierza pod Sosno- 
wcem byli świadkami pościgu policjan- 
ta za złodziejem, Teofilem Kukułą, 
Około godz. 7 wieczorem policiant, 
przechodzący ulicą zauważył Kukułę, 
który oddawna był już poszukiwany 
przez władze sądowe i śledcze. 
Na wezwanie do zatrzymania się, 
Kukuła rzucił się do ucjeczki. - Poste- 
ruakowy w czasie pościgu dał szereg 


strzałów. Jedna z kul ugodziła Kuku- 
łę w nogę. -> 

Rannego przewieziono do komisar- 
jatu, gdzie po nałożeniu opatrunku o- 
sadzono go w areszcie. Po pewnym 
czasie Kukuła, korzystając z nieuwagi, 
powiesił się na pasku. 

Gdy spostrzeżono wypadek i odcię- 
tę Kukułę, nie dawał on już żadnych 
oznak życia, 


A pam 
s __. www" b mm 


Medor linkę mocno ciągnął, 

(Pies postąpił bardzo podlej 

A detektyw zleciał z siodfa, 
Choć przed chwilą był na siodle, 


WYKOLEJONE 


znajdują troskliwą opiekę 


Tutaj zgoła nic nie widać 
Tylko linę, zwaną lassem, 
Lecz nie szkodzi, bo i wierszyk 
Bez rysunku dobry czasem, 


DZIEWCZĘTA 


w „Domu Wychowawczym 


im. Michaliny Mościckiej* 


Od kłamstwa do kradzieży jeden 
krok... Wie o tem każda matka i każdy 
wychowawca, lecz czy ta świadomość 
wystarczy?.. Jak oduczyć dzieci od 
kłamstwa?.. Jak z niemi postępować, 
by wyrosły na 

dzielnych, pożytecznych obywateli 
y państwa? 

Niejeden ojciec i niejedna matka za- 
stanawiała się nad tem pytaniem. Jest 
to ciężki orzech do zgryzienia. Tembar* 
dziej, gdy rodzice nie mają czasu na zaj- 
mowanie się dzieckiem, bo muszą my- 
śleć o zarobku. Wtedy dziecko zdane 
jest na łaskę ulicy, która jest 
złym doradcą i jeszcze gorszym wycho- 

, wawcą. 
. Jeżeli rodzice niezawsze mogą so- 
bie dać radę z dzieckiem dobrem, to 
cóż mówić o dziecku złem?.. Nieraz 
rodzice są bezradni. widząc jak ich 
dziecko brnie coraz bardzięj 

w bagnie zepsucia i rozpusty.» 
Dokąd zwrócić się o pomoc?... 

W Warszawie istnieje „Dom Wy- 
chowawczy: im. Michaliny Mościckiej*, 
który opiekuje się źle wychowanemi 


= Sensacyjna powieść współczesna. 


STRESZCZENIE. POCZĄTKU POWIEŚCI. | 


Młody baron Ryszard Gintołd ożenił 
się wbrew woli ojca z panną od krawco- 
wej, Celiną Liwińską, Ponieważ stary ba- 
ron zerwał z nim wszelkje stosunki, Ry- 
szard musiał się wziąć do pracy biurowej, 
Zajęcie to ciąży mu bardzo. orzystając 
z zaproszenia Ojca, udaje się na jego imie- 
niny do Jabłonkowic, siedziby ntołdów, 
Zniechęcony uporem ojca popełufa samo- 
bójstwo. 

Pozostał po nim mały synek Ryś. Mię- 
dzy dziadkiem a matką przychodzi do dra- 
matycznej walki o dziecko, 


ROZDZIAŁ 53, 
Dzieje Celiny 


hh AMINY . 53 A 


dziewczętami. Pierwszy punkt statutu 
Domu brzmi: 

— Celem naszym jest przyjście z po- 
mocą jednostce wykolejonej lub zagro- 
żonej moralnie przez stworzenie warun- 
ków, w którychby się jaknajpełniej mo- 


gła przygotować do pracy i życia w| 


społeczeństwie. | 

Dziewczęta, przebywające w tym za- 
kładzie, są przeważnie dziedzicznie ob- 
ciążone. Alkoholizm, choroby wenerycz 
ne, choroby umysłowe — wszystko to 
nie może pozostać bez wpływu na Psy- 
chikę dziecka. 

Dziewczęta przebywają w zakładzie 
tak długo, dopóki komisja kwalifikacyj 
na nie uzna, że można je już zwrócić ro- 
dzicom. 

Zakłady takie przydałyby się nietyl- 
ko w Warszawie i nie tylko. dla dziew* 
cząt... Ri 


y | MMM | 


Kochaj mnie zawsze 


Ya 


"MAYA 


Napisał Andrzej Zański. 


AMAN 4 


Wreszcie, skorzystawszy ze sposob- 
ności, postanowiła emigrować z kraju 
tem więcej, że jedna z jej znajomych na 
pisała do niej list z Chicago, obiecując 
wystarać się tam o zajęcie. 

Celinie przyszła do głowy myśl, że 
może, jeśli od dziecka oddzieli się góra- 
rami, lądami i morzami dalekiemi, prę- 
dzej zdoła zapomnieć o nim! 

Zdecydowała się więc na wyjazd. 

Przedtem jednak postanowiła — po- 
raz ostatni — zobaczyć swoje dziecko. 

Przyjechała więc do Jabłonkowic, i 
tu przez parę dni kręciła się w pobliżu 
parku i pałacu, ożywiona nadzieją, że 
wkońcu jednak uda się jej zobaczyć Ry- 


Palce Celiny głaskały najdelikatniej- | sia 


szym ruchem włosy uśpionego Ryszarda. 

Mimowoli przypomniał się jej jego oj- 
ciec. Tyle już lat minęło od czasu jego 
śmierci, niemniej Celina nie potrafiła go 
zapomnieć, 

Z dalekiej przeszłości  uśmiechnęły 
się ku niej te najdroższe wspomnienia i 
zblakły w dalekości, 

Zamiast nich wykwitły inne gorzkie 
jak piołun wspominki, zasępiając chwile, 
które leniwie odchodziły w jesienną 
noc, 


Ten okres, w którym wdowa po mło-| 


dym Gintołdzie zmuszona była oddać 
synka teściowi, należał do najgorszych 
w jej życiu. Potem wszystko miało ulec 
poprawie, 


Otrzymała — dzięki swej uczciwości 


i eumienności — posadę lepszą, tak, że ją 


częła zarabiać nienajgorzej. Lecz 
takt ten zamiast ją cieszyć, powiększał 
tylko jej gorycz. 

— Dlaczego — myślała — nie stało 


I tak się też stało. 

Tych kilka minut, w czasie których 
dane jej było cieszyć oczy: widokiem je- 
dynaka, należały do najbardziej szczęśli 
wych i najbardziej gorzkich w jej życiu. 
Wyjeżdżając z kraju-miała wciąż po 
powiekami małe ramionka dziecka, wy- 
ciągające się ku niej przez żelazne szta- 
chety parku. : 

A potem przyszły długie miesiące 


szarej pracy, drobnych zawodów i drob 
nych triumfów. 


Początkowo pracowała w jednym z 
chicagowskich magazynów mód. Lecz, 
ponieważ właściciele wykorzystywali ją, 
zaangażowała się do wielkiego baru. 

Pracowała w nim kilkanaście lat zrzę 
du: początkowo jako kelnerka, potem 
jako kasjerka, a wkońcu jako zarządza- 


ca. 

Właściciel biura Tompson, chory na 
gruźlicę, z biegiem lat coraz bar- 
dziej wyc ał cię z interesu, wierząc, 
że Celina, która w jego imieniu zaczęła 


się to wcześniej? Nie musiałabym od-. prowadzić bar, nie zawiedzie jego zaufa- 
dać Rysia i byłabym szczęśliwa! |ni 

Tęsknota za utraconem piegi 
żarła ją dniami i nocami, 


AA 
I tak też było w istocie. Nie można 
powiedzieć, ażeby przedsiębiorstwo Tom 


Pies powiedział do Kubusia, 

Gdy ten zwalił się na ziemię: 

„Daję słowo, ja nie chciałem, | 
Więc nie zrozum, proszę, źle mnie", - 


A cowboy'ów z tej imprezy 

Niebywała radość bierze 

I tak szepczą między sobą: 

„TO jest, widać, mądre zwierzę!“ 
(Dalszy ciąg iutro). 


| Oszustwo przy pomocy ogłoszenia 


Zagadkowa afera w Trondheim. 


Niewielkie miasto w południowej 
Skandynawji, Trondheim, było widow- 
mą niecodziennej i niezmiernie tajemni- 
czej afery. Mianowicie w jednem z pism 
trońdheimskich ukazało się ogłoszenie, 
z którego wynikało, iż jakieś nowopo” 
wstałe przedsiębiorstwo pragnie zaan- 
gażować większą ilość młodych dziew- 
cząt. Po kilku dniach biuro zostało zli- 
kwidowane i jego właściciele zniknęli z 
horyzontu. Nie udało się przytem usta- 
lié, ile zaangażowano młodych dziew- 


ve~n 


wym towarem najprawdopodobniej w 
grę nie wchodził. s 

Pewne wyjaśnienie tej sprawy daje 
najnowszy numer popularnego tygodni- 
ka beletrystycznego „C. T. P.* w kon- 
kursowej powieści p. t. „Dziewczyna z 
sp Fjordu“, pióra p. Marty Paku- 
anki. 

Nr. 52 „C. T. P.“, zawierający całość 
wymienionej powieści, interesującą no- 
welę, humor, rozrywki umysłowe itd.. 
już się ukazał i jest wszędzie do naby- 


cząt., co się stało z niemi i jakie właści-i cia. 


wie były cele owego biura. Handel ży-l 


Skarb w... dole 


kartoflanym 


Łupem złodzieja padło 12.000 dolarów 


Lublin, 22 maja. 
Gospodarz wsi Konopnicy pod Lu- 
blinem, Aleksander Tobiasz. ulokował 
majątek swój w dolarach, których zdo- 
łał zebrać aż... 12,000. Skarbu tego je- 
dnak wieśniak nie powierzył instytucji 


*| bankowej, lecz umieścił gó w dole Kar- 


toflanym. `, w 


hm 


psona rozwijało się dalej. Niemniej nie 
podupadało również — co bądź. było już 
zasługą kierowniczki, 

Tompson tymczasem dogorywał po- 
woli w swoim pokoiku na najwyższem 
piętrze, Całe życie swoje pracował: 
dnie i noce. Zaczął jako chłopiec, roz- 
noszący po lokalach gazety, skończył 
jako właściciel dobrze prosperującego 
przedsiębiorstwa. 

Lecz cóż? Wielki ten wysiłek życio 
wy wylrvszył tymczzesem jego siły: nie 
każdy bowiem może bezkarnie odży- 
wiać się w młodości przez pięć lat zrzę- 
du czerstwą bułką, spożywaną pospiesz- 
nie w bramie — bułką, stanowiącą rów- 
nocześnie obiad i kolację, I nie każdy 
potrafi pracować potem dwadzieścia go- 
dzin na dobę — ażeby mu się potem nie 
odbiło na zdrowiu. 

Tompson, oszczędny szkot całe swe 
życie pracował i odkładał, pragnąc so- 
bie zapewnić spokojną i dostateczną sta 
tość, Lecz cóż: nie doczekał się jej, 

Gruźlica zaczęła coraz bardziej prze 
żerać jego organizm. 

" Początkowo leczył się, wyjeżdżał w 
góry, lecz zwątpiwszy potem w jakikol- 
wiek ratunek, zamknął się na górze w 
swoim pokoiku, układając nigdy nie koń 


d|czące się pasjansy i czytając w gazetach 
wieści ze świata, do którego już właści- | dał 


nie nie należał. 

Zdołu dochodziły- go czasem dźwięki 
orkiestry, przy której bawili się ludzie, 
a on leżał na łóżku z oczyma utkwione- 
mi w zmierzch —- coraz bardziej pogrą- 
żając się w nirwanie. 

Tylko raz na parę miesięcy zwlekał 
się z łóżka, ażeby zjechać windą na dół 
de baru, który właściwie — jego, czło- 
wieka, patrzącego juź w wieczność — 
mało obchodził. 

Siadał tam, żółty jak trup w kącie 
bufetu, spoglądając bez zainteresowania 
na migot szklanek i'szkieł i słuchając 
apatycznie gwaru gości. 

Wzrok jego ożywiał się tylko wów- 
czas, kiedy zatrzymywał się na Celinie. 
Rozjaśniał się, ażeby zgasnąć zaraz w 
melancholii. 

— Jesteś piękną, dobrą i pracowitą 
— myślał. — Gdybym był zdrowy, mógł 


Tobiasz nigdy nie opuszczał wioski 
w obawie przed kradzieżą. Z naiwności 
gospodarza skorzystał jednak ubiegłej 
nocy nieznany dotychczas osobnik, któ 
ry majątek wykradł z dołu. 

Poszkodowany podejrzewa kuzyna 
swego Franciszka Wiśniewskiego, kKtó- 
rego aresztowano. 4 
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bym ci ofiarować godność inną, aniżeli 
kierowniczki tego baru. Lecz cóż! Cho- 
roba powaliła mnie na łoże boleści i ni- 
gdy już nie będę zdolny do tego, ażeby 
otoczyć silnem ramieniem kobietę i za- 
pewnić jej szczęście! i 

A gdy potem wrócił do siebie na gó- 
rę, przez długie bezsenne noce marzyły 
mu się jej siwiejące włosy, tak dziwnie 
kontrastujące z młodą urodą jej twarzy. 

— Nie musiałaś być szczęśliwą? — 
myślał, przewracając się z boku na bok 
i w mózgu jego poczęła coraz bardziej 
kiełkować pewna myśl. 

Aż wreszcie pewnego dnia zawezwał 
do siebie Celing. Był właśnie po. wy- 
czerpującym krwotoku, Skinął na ko- 
bietę, ażeby usiadła bliżej, poczem po- 
wiedział cichym głosem: 

— Mam jeszcze przed sobą kilka 
tylko dni życia... Chciałbym majątek, 
na którego zbieraniu straciłem najpięk- 
niejsze lata, oddać w ręce godne... We- 
zwałem również księdza i załatwiłem 
pewne formalności u rejenta.. Weźmie- 
my ślub i wteń sposób bądę ci mógł za- 
pisać majątek spokojny, że nie rozdra- 
pią go moi krewniacy, od których nie za 
znałęm nigdy nic z wyjątkiem przykro- 


ści... 
A widząc, że Celina waha się, do- 


— Zgódź się na moją propozycję!... 
Na propozycję człowieka, który cię ko- 
cha i chciałby w ostatniej chwili swego 
Życia zapewnić ci cień szczęścia! 

I tak się stało, że Celina, wdowa po 
Gintołdzie poślubiła Tompsona: A kiedy 
parę dni później ze szczerym żalem kła- 
dła na jego grobie pożegnalny wieniec, 
aż zawstydziła się, że w chwili tej by- 
najmniej nie myśli o swoim dobroczyń* 
cy, ale o pogrzebie swego pierwszego 
męża o scenie, jaka rozegrała się mię- 
dzy nią a starym baronem. 

Ale Tompson nie gniewał się na Ce- 
linę za jej myśli. Obojętny na wszystkie 
sprawy tego świata, spał wiecznym 
snem w wielkiej metalowej trumnie, po 
której dopiero co dzwoniły grudki ziemi, 
sypanej przez śgrabarza. 


DALSZY CIĄG JUTRO. 


RY 


PO WO MOE 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik: był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
go PJ synak, Jaś, gy mu zna- 
eziony kwit bagażowy, Na tawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 


kich. Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, ż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać a 
swego ojca, 


Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają 
go o owanie hrabiego Burskiego, je- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła cię sąd 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
rola 'Zawidzkiego, wielkiego awanturmika i 
hultaja, aa gavi a Chu 
- wywiązuje pe tragicznego napię 

walka o tytuł i fortunę hrabiowską. Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
gęńska, słynącą ze swej niepospolitej urody. 

ardzo wielu mężczyzn odebr.ło sobie ży- 
cie lub złamało swą karjere.. W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w niej do szaleństwa, poświęca” 
jąc dla niej swą narżeczoną — Stefcię... 

Księżniczka odtrąca go jednak od siebie. 

* Po wielu ok ie Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, TA 


te 
te! 4 

Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
oł ojca został jedynym spadkobiercą viel- 
kiej fortuny. Jest w dodatka przysto i 
mdobył również tytuł inżyniera, Na maska- 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piękną | kusźąca Księżniczkę. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 
ukrywalącego się pod pseudonimem „Gar- 
busek*. Kim jest tajemniczy Garbusek, 
nikt nie wie. 

Nieraz wyratował om już Chudzika z 

"»elężkiej opresji- Jar 'prost- go. aby” przybył 
do Polski i wyświetlił zagadkę trupa zńale- 


się do roboty. , 

Jan nawiązuje kontakt z Felkiem, który 
był towarzyszem jego zabaw dziecięcych, 
mianując go swym „sekretarzem“ Oraz 7 
Wandą Łapińską, którą kochał jeszcze gdi 
był małym chłopcem. Wanda wpadła w 
sidła bandy przemytników, których her- 
sztem był niejaki Lucjan Szulski. Nadużył 
on jej zaufania | uwiódł w podstępny spo- 
sób. Jan nrzy pomocy Felka wyrwał ją z 
rąk zbirów i Wandą została hrabiną To- 
.porską, - 

Tymczasem Księżniczka, kochając ciągle 
"Jana, wstępuje z rozpaczy do klasztoru, 
gdzie odwiedza ją dawny kochanek — Ka- 
rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro- 
licza. Obydwaj są wrogami hrabiego Topor- 
„skiego. Rolicz ze względów  konkurencyi- 
nych, Zawidzki zaś — ponieważ uważał, iż 


majątek hrabiowski winien być jego włas-| tualnie, 


nością, 

Pewnego wieczoru został zamordowany 
mecenas Głowniewski. Przyczyny jego zgo- 
nu nie można było narazie ustalić. Stwier- 
dzono, że w mieszkaniu była tyłko głucha 
służąca, Marjanna Kubiak. Siostra mece- 
nasa, pani Jadwiga, wyszła za mąż za bo- 
gatego plantatora 1 wyjechała z nim do 
Singapore. 

Wykryciem tej zagadkowej zbrod 
się najzdolniejszy wywiadowca Zmurek, 
który między innemi znalazł na miejscu 
zbrodni medaljonik, ząb oraz kluczyk od 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw 
„znalazł w kuferku Księżniczki. Ponieważ 
na nią padło teraz podejrzenie, przeto wy- 
dalono ją z klasztoru i Księżniczka zamie- 
szkała wraz z 'Za im. 

W Księżniczce zakochał się bogaty finan- 
sista Teofil Hoppen, który przysłał jej cu- 
downe modele sukien w prezencie. Żmurek, 
interesując się osobą Księżniczki, 

Detektyw, szukając ciągle mordercy ad- 
wokata, wpada na trop jakiegoś Antka, któ- 
ry został przez hrabiego uwięziony za 
miastem. 

Okazuje się, że Antek jest przyrodn 
bratem hrabiego, synem Stefci «b. służącej 
Głowniewskiego. 

Pewnego dnia do mieszkania Księżniczki 
przybywa Miłosz, który wyszedł niedawno 
z więzienia za zamordowanie jej męża. 

Miłosz z zemsty chce zabić Księżniczkę, 
udaje się jej jednak uniknąć ciosu. Następ- 
nego dnia wpada do niej znów Miłosz, do- 
magając się ukrycia go gdziekolwiek, gdyż 
ściga go policja. 

Księżniczka, chcąc go się pozbyć, oddaje 
mu kolje, którą otrzymała od Rolicza. 


zajął 


W cudnei miejscowości nad polskim Bał-| 


tykiem — na Jastrzębiej Górze — spoty- 
kają się hrabia Toporski į Księżniczka... 
Pewnego dnia zadzwonił do Księżniczki 
tajemniczy osobnik, który przedstawia się 
iako wysłannik Biedronia — mordercy 
owskiego. 


EET PECO LPLLYTYLLEET 


KSIĘZNICZ 


SENSACYJNA POWIEŚ 


k,|prosiła, aby się narazie wstrzmał. 


W tej chwili auto zwolniło biegu. 
Szofer odwrócił się i zapytał: 

— Dokąd pan rozkaże teraz jechać? 

Księżniczka zauważyła, że szofer też 
miał twarz zamaskowaną, : 
z — Wróci pan na róg Św. Woicie- 
cha... 
M, zwracając się do Księżniczki, do- 


— Pani wybaczy, że nie zajadę pod 
sam hotel, ale... środki ostrożności nie 
pozwalają mi na to... Zresztą, pani sa“ 
mej chyba zależy na tem, żeby nikt nas 


nie zauważył. 
— Oczywiście... Bardzo dziękuję... 
Wystarczy, jeżeli zawiezie mnie pan 


tam, gdzie wsiadłam... 
Przy rogu Św. Wojciecha auto za- 
trzymało się. 


Gdy w kilka dni potem wróciła do 
swej willi na Jastrzębiej Górze, służąca 
jej nie poznała. 

— Ale się też pani zmieniła... — bia- 
dała, kiwając głową. — Nie powinna pa- 
ni więcej takich wycieczek robić... To; 
widać, bardzo męczy... 

— Czy wyglądam na zmęczoną? 
mizemniała pani... Opalona jest 
pani bardzo, ale oczy strasznie podkrą- 
żone... To pewnie ze zmęczenia... A tu 
był jakiś pan... 

Pan?.. Jak się nazywa?... 

— Nie zostawił ani biletu wizytowe- 
go, ani też nie mówił jak się nazywa... 
Z kwiatami przyszedł... 

— Kiedy to było?... ? 

-— Zaraz pierwszego- dnia jak pani 
wyjechała... m2 
—A 


-potem-już-ni 


|pewnie z Gdyni za kilka ` 
| Jana wzruszyła ramionami. Czyż 
mogła się domyśleć, że to był właśnie 
ien, o którym ciągle marzyła?... 

Po serji pięknych, słonecznych dni, 
nastąpiła nowa serja — deszczowa... 

Księżniczka nie opuszczała willi. Słu- 
chała radja, czytała, czasem wyjeżdża- 
ła do Gdyni lub do Orłowa 

Pewnego dnia otrzymała Mist od Mi- 
losza, Pisał, że nie może znaleźć pracy. 
z w otor Forsy mu narazie nie 

rak, ale przy okazji zapytuje, czy nie 

miałaby przypadkiem drugiej takiej kolji 

ze szmaraśdami i brylantami.. Ewen- 

czy nie móżby przyjechać do 

niej na kilka dni... Taki wypoczynkowy 
urlop byłby mu bardzo na rękę. 

Odpisała mu niezwłocznie. Prosiła 
jeszcze raz, aby się koniecznie ustatko- 
kował i szukał pracy. Zapewniała go, że 
otrzyma pieniądze, gdy będzie w PR 
trzebie materjalnej. Ale z przyjaz RE 

0- 
co ma przyjeżdżać kiedy ona i tak jest 
ciągle w rozjazdach?., `  . 

Jednocześnie wysłała mu na pocie- 
szenie kilkaset złotych. 

W kilka dni potem otrzymała list od. 
Rolicza z Warszawy. Pisał, że bardzo 
za nią tęskni, że myśl o niej dodaje mu 
otuchy w tych ciężkich czasach. W War- 
szawie ma pilne sprawy do załatwienia. 
Księżniczka 'wyczuła, że załatwianie 
tych spraw nie szło po linji jego życzeń. 
ooy zaczynało mu się gorzej powo- 


eć?... 

Wiedziała, że wydał na nią bardzo 
wiele, ale mie mogło to jeszcze podwa- 
żyć jego egzystencji... 

Mijały dni. Pogody lipcowe w dal- 
szym ciągu nie dopisywały. Szare niebo 
wisiało nisko jak stary ła ) 

Pewnego dnia, gdy Jana siedziała w 
małym saloniku i czytała książkę, słu- 
żąca zameldowała przybycie jakiejś 
pani. 

Księżniczka przeszła do hallu. W fo- 
telu siedziała jakaś dama z wysoko za- 
Oroi nogami. Była to Ziuta Rutkow- 

a. 

Księżniczka 

bardzo ozięble, 


! A 


— Nie... Mówiłam mu, że pani wróci 


licza.. 


i 


2 


— Żegnam panią.. Czy mam coś do 
dać ustnie Biedrorowi?... — zapytal 
Hick. 

Księżniczka zmierzyła go podejrzli- 
wym wzrokiem ż odparła: 

— Powiedziałam panu, że nie znam 
żadnego Biedronia. 

— Dobrze... To mu właśnie powtó- 
rzę... — odparł Hick. 

Auto zayrróciło. 

Księżniczka spojrzała na zegarek. 
Było już po dziesiątej. Szybkim kro- 
kiem pędziła w stronę hotelu. 

'.Zdążyła jeszcze na czas. Gdy o go- 
dzinie jedenastej Rolicz wstąpił po nią, 
by razem udać się do Sopot, zastał ją 
gotową do wyjścia... 

— Odpoczęła pani? — zapytał, 

=, 0 BE 


Rozdział dwieście sześćdziesiąty piąty 
U progu ruiny 


— Czy zastałam pana Rolicza? — 
zapytała z kłamaną uprzejmością. 

Pan Rolicz tu nie mieszka... — 
odparła Jana. — To jest moja willa... 
takim razie chyba mylnie 
mnie poinfrmowano... Według moich bo- 
wiem informacyj Rolicz kupił tę willę 
dla pani... i 

— Tak.. I podarował mi ją... A więc 
jest to moja willa... 

— Takie prezenty łatwo się odbiera, 
gdy tylko przestaje się korzystać z tego, 
za co się je otrzymuje.... 

Jana zacisnęła zęby. Nie panując już 
nad sobą, odparła: , 

— Powiedziałam pani, że pan Rolicz 
tu nie mieszka.. Czego pani —sobie je- 
szcze życzy? s.. £ = 
(|<uzmy Widzę, że czuje się pani tutaj na- 
de jak właścicielka” tej willi Ha- 
ha-hal... 

— Śmiech pani jest conajmniej bez- 
czelny:.., 

— Jeżeli chodzi o bezczelność, nie 
mamy sobie nawzajem nic do zarzuce- 


nia... Czy miałaby pani coś przeciwko 
temu, gdybym chciała tu zaczekać na 
pana Rolicza'... a 


— Powiedzałam pani wyraźnie, że 
pan Rolicz z tą willą nie ma nic wspól- 
negol 

— Czy nawet tu nie wstępuje?... 
Nie... 

Ziuta podniosła cię i biorąc się pod 
boki, rzekła: 

— Mnie pani na dudka nie wystry- 
chnie.,, Mam takie same prawo do tej 
gg jak pani... Też byłam jego kochan- 

ą. 


— Niech się pani stąd wynosil... Nie 
mam zamiar wysłuchi 
nencyjl... 


"GAŃSK 


C WSPOŁCZESNA 


| Ale krzyk niewiele pomógł: Józia o- 
depchnęła Ziutę i zabrała jel walizkę: 
| Ziuta zaczęła się z nią szamotać w 0- 
grodzie. 

Służąca wpadła na lepszy fortel. Od- 
czepiła łańcuch z Medorem. Psu za- 
smakowały zgrabne łydki Z:uty. Józia 
z trudem mogła go powstrzymać. 

— Jeżeli pani stąd natychmiast nie 
odejdzie. puszczę psal... 

;, Argument ten poskutkował. Nie mia- 
ła innej rady... Wyszła zapłakana. 

| Księżniczka posłała jej trochę pie- 
niędzy przez Józię. Ziuta nie odmówiła. 

— Jeszcze się porachujemy! — za- 
,wołała na pożegnanie. 

Księżniczkę ogromnie zirytowała ta 
wizyta. Gdyby wiedziała, że Rolicz ko- 
cha Ziutę, nie pozostałaby tu an: chwi- 

Rolicz zasypywał ją listami.. Prze- 
praszał, że nie może przyjechać, lecz 
ważne sprawy zatrzymują g0 jeszcze w 
Warszawie. Pisał o Jakichś zmianach, a 
z całego listu — o ile Jana zdołała wy- 
czuć — wiało jakimś nieokreślonym nie” 
' pokojem 

Nie wiedziała co to znaczy, lecz 
wkrótce i ta zagadka została rozwiąza- 
| na. 
|, W kilka dni po wizycie Zjuty, otrzy- 
mała innego gościa. Przyjechał dyrek- 
tor Herst. 

Był poważny i skupiony. Zgóry za- 
znaczył, że przybył do niej w ofcialnej 
misji, choć Rolicz nic o tem nie wie. 
Pan prezes nigdy nie powinien 
dowiedzieć się o tem, że złożyłem pam 
wizytę., Czy przyrzeka mi pani, że nie 
dowie się tego?... 

— Przyrzekam panu.. O co chodzi?... 

Hert usiadł, zapalit- papierosa i 
rzekł; 

— Najpierw pożwolę sobie zadać pa- 
ni jedno niedyskretne pytanie.. Proszę 
mi wybaczyć, jeśli wykracza ono pozā 
ramy mojei kompetencji, ale proszę mi 
równocześnie wierzyć, że czynię to w 
jaknajlepszych intencjach... Pani Jano: 
czy pani kocha Rolicza? 

Księżniczka zmieszała się... Cóż od- 
powiedzieć na takie pytanie”... Czy 
miała teraz zagrać w otwarte karty?.-. 
Sądziła, że jeszcze czas. Więc odparta 
niby to oburzona: 

— Uważam to jako moją osobistą 
sprawę, z której nie mam zamiaru zw € 
rzać się przed panem... 

— Tak, fak.. — odparł dyr. Herst 
pojednawczym tonem. — Rozumiem do- 
skonale, ale proszę wziąć pod uwagę. że 
chodzi o rzecz bardzo ważną... A wszy- 
stko zależy właśnie od tego. czy pani 
kocha pana Rolicza, czy nie... Bo... mu- 


ać pani imperty- |szę pani zdradzić taiemn cę... 


Obejrzał się, jakgdyby chciał snraw- 


—Czy słowo „kochanka“ jest imper-|dzić, czy nikt ich nie podsłuchuje i do- 


tynencją?... Mój Boże... Ja się o to nie 
obrażam... sądzę, że pani to żadnej 
ujmy nie przynosi... Posiadanie jednego 
kochanka uważam za rzecz bardzo ucz- 
ciwą... è 

— Dziękuję pani za lekcję moralno-- 
ści i proszę mnie zwolnić z wysłuchiwa- 
nia tych morałów... ; 
Proszę bardzo,. Tylko chciała- 
bym wiedzieć gdzie mam narazie wsta- 
wić moją walizeczkę... 

— Pani tu nie zamieszka! 

— Ejl.. Chyba, że mnie pani siłą 
wyrzuci... Ale wtedy pani nie zazdrosz- 
czę... Ja również potrafię się mścić... 
Dość już forsy wycypowała pani od Ro- 
Teraz ja chcę się trochę obło- 
wić... To nie grzech... Każdy chce żyć... 
Dlaczego pani ma posiadać willę, i auto, 
I brylanty, i własny jacht, a ja musia- 
łam na bilet pożyczyć sobiel.. Jestem 
młodsza od panil.. Więcej mam praw 
do kochania!.. Widzieliście ją! Zostanę 
tutaj i basta! 

— Józiu! — zawołała Księżniczka na 
służącą. — Proszę wyrzucić tę walizkę! 

— Nie dam mojej walizki!... Nie wy- 
rzucisz jej!... 

— A niech-że pani puści! 


przywitała się z wb, _— Nie puszczę!... Będę kąsała!... Po- 
ra 


pię!... Mam takie same prawo!... 


kończył: y 

— Rolicz znajduje się u progu bañ- 
kructwa... 

Jana teraz zrozumiała już wszyst 
ko.. Stąd niepokój w listach Ralicza, 
stąd jego zwłoka przyjazdu... Ale — do 
tego przecie konsekwentnie dążyła... 

— Bardzo mnie to smuci — odparła. 
— Nie rozumiem tylko, cóż to może mieć 
wspólnego z naszą miłością? e 
O, bardzo wiele!.. Czy mam pani 
tłumaczyć do czego zdolna jest kobieta, 
kochająca naprawdę mężczyznę i jak- 
bardzo może się zmienić mężczyzna pod 
wpływem kochanej kobiety?... Pani chy- 
ba wie o tem najlepiej... Proszę mi zno- 
wu wybarzyć, jeśli powiem coś, co mo- 
głoby panią może trochę urazić, ale to 
jest, niestety, prawda... Pani jest powo- 
dem tego bankructwa... 

Ja?L. Jak pan śmie?! 

— Proszę się fie gniewać.. Jetem 
bezstronnym obserwatorem i znam się 
na tych sprawach.. Będę wobec pani 
szczery, — odrazu powiedziałem panu 
prezesowi. że taka kobieta, lak pani, 
może go zrujnować w krótk'm czasie... 
Wiem, że od czasu znajomości pani z Ro- 
liczem, pani konto w banku wzrosło nie- 
pomsiernie.. Nie chę wymieniać sumy... 

DALSZY CIĄG JUTRO. 
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Wczorajsze główne wygrane loterji 
padły na następujące numery: 


10-000 zł. — 68504. 

50.000 zł. — 2307 120520, 138342 
148582 169910. 

2.000 zł. 


42150 45864 54300 74624 77961 84657 
110584 113865 121211 140028. 

Po 1.000 zł. — 5725 8084 40472 43725 
44456 45307 45075 52132 61406 67363 
70313 81847 83897 88473 95270 96327 
106001 123656 126747 134038 139463 
148020 149847 152470 154811 164073 
169988. 

W drugiem ciągnieniu padło: 

15,000 zł. na nr. 18709 

10,000 zł. — 13921 134112 

5000 zł. — 38527 105227 

2000 zł. 4447 5613 3540 11013) 
39991 46629 48765 59870 65997 66271 
93327 102213 116588 114988 122482 
123167 134219 142325 161636 

1000 zł. — 1296 10199 12953 13646 
17429 20630 24461 27732 39200 43269 | pog 
51743 53866 59293 66570 84333 96568! 
116492 119526 147872 154496 156497 
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I i II ciągnienie. 

50 246 64 658 716 857 65 983 1087 110 222 
67 343 56 515 99 640 800 38 84 96 2085 143 208 
34 71 324 475 77 593 705 955 3047 95 290 582 
653 573 4041 221 57 323 34 513 844 81 5051 85! 
136 213 59 486 552 93 706 877 6303 70 447 511! 
19 35 637 87 833 34 45 7412 29 61 95 698 814 
ya 67 85 313 24 88 587 813 9155 94 51! 

10100 72 307 97 491 532 28 677 932 11051 
138 87 220 68 414 88 514 660 825 12041 176 249 | 
302 435 16 47 509 614 725 897 920 13108 27 96 
251 65 879 422 40 647 735 64 917 26 53 60 86 
14000 7*66 172 203 16 96 363 521 78 699 964 
15087 214 25 98 319 405 89 574 721 832 58 901 
9 28 29 16118 290 403 42 523 609 44 50 803 84 
17421 699 770 88 896 909 18028 103 325 78 662 
19153 216 63 538 46 963 

20263 307 61 82 488 701 20 827 21075 132 
65 81 403 43 545 87 626 752 857 908 87 22002 
72170 200 35 312 36 59 492 520 44 797 823 90% 
23053 92 107 214 480 83 525 724 847 96 24011 
165 297 415 31 513 622 832 48 63 89 907 25009 
47 83 141 291 366 588 94 681 718 84] 934 41 
91 26005 51 236 45 349 76 406 655 722 A, 


— 9687 21840 22754 34535 a 


44 81 135 446 76 83 739 28002 20 100 26 34 51 
390.400 43 593 29023 112 38 267 74 308 77 476 
96 574 663 712.21 808 946 85 

30120 36 493 544 664752 851 903 93 31083 526 
869 88 949 51 32061 207 25 77 399 420 63 68 
566 98 623 754 63 64 811 89 33177 205 10 399 
482 603 4 748 831 900 34042 107 215 561 727 
0 60 802 960 70 35049 52 400 43 693 919 97 
36082 369 76 554 631 729 79 910 30 37049 69 
85 198 223 909 16 38022 201 629 70 71 986 39086 
263 93 403 605 33 42 73 781 885 922 84. 

40222 99-527 62 77 656 61 930 41019 103 32 
292 413 80 502 691 713 916 42050 82 172 92 
256 302 7 25 69 404 45 92 513 89 659 763 43021 
74 988 44007 286 481 94 519 652 66 748 93 904 
13 15 45016 24 343 672 801 46026 53 100 258 
542 96/97 708 20 67 913 47093 213 407 558 603 
48035 92 182 391 449 77 518 78 620 55 60 722 
52 84 940 57 61 49307 59 352 526 729 76 99 826. 

50019 280 98 323 97 412 522 83 686 852 924 
51007 270 73 320 69 99 535 623 82 735. 802 71 
950 52153 368 459 615 715 846 63 84 933 70 
53247 69 334 448 508 42 712 899 943 54055 144 
517 52 761 92 841 55222 340 505 95 791 883 984 
56008 24 87 128 337 661 758 902 57043 84 96 177 
220 307 727 814 35 50 964 58055 682 813 59148 
wę 337 429 31 518 670 9 45 59 89 851 

8 
60117 80 373 469 92.509 600 54 67 854 86 99 
86 92 61216 454 633 777 849 51 62 62001 
118 33 74 225 409 59 625 441 79 63091 306 13 
25 94 417 22 46 638 720 33 58 885 90 923 79 
64194 267 307 93 528 65476 98 508 37 94 558 
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607 18 68029 65 73 $0 116 70 202 40 96 302 422 
90 819 40 908 96 69064 66 275 381 467 507 637 
47 76 762 827 941 

70008 135 200 63 75 437 87 595 715 880 934 
71094 99 114 58 89 99 250 64 71 377 434 532 611 
66 841 47 72020*87 104 253 65 527 66 679 709 
903 73279 372 538 89 679 71 82 836 928 74107 
267 71 352 505 65 718 96 75063 140 262 517 640 
60 65 835 67 76040 65 122 354 93 729 66 81 812 
72 948 77 77099 116 76 97 374 489 646 48 738 
842 78 78124 26 229 41 61 329 65 422 49 95 554 
81 sal 79160 475 552 97 668 702 865 68 919 

80025 39 157 250 399 409 57 77 393 710 55 
811 81019 151 388 523 616 28 743 853 82067 117 
382 529 658 717 942 S3085 145 238 354 58 93 
440 521 41 53 72 819 93 935 75 91 84049 99 
270 311 526 43 50 95 97 624 725 38 831 61 85083 
124 354 566 649 58 760 84 94 86025 177 210. 45 
59 64 376 506 661 74 748 91 837 87063 276 84 
91 303 401 99 571 665 83063 72 147 403 25 543 
46 641 871 941 80075 215 99 367 411 29 565 80 
757 879 927 

90014 120 92 232 342 66 749 91114 250 363 
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655 921 83 94170 270 96 354 405 681 732 77 971| 
95148 70 247 T1 384 433 631 742 82 870 913 76 


13- -go dnia <idguienia Vete] klasy 29-ej loterji państwowej. 
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53 80 556 87 638 167012 241 87 340 57 463.618 
842 79 168238 50 324 89 408 20 551 614 720 24 
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66 84 545 612 738 67 835 155039 (94 97 457 613 
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903 ` 

160116 88 95 442 600 50 161103 305 566 640 
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60 85 193 347 59 634 793 821 164045 88 95 200 
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23174 208 530 24133 25079 143 695 26035 146 320 
633 34 916 27024 157 66 596 808 28180 440: 804 
53 29272 714 25 

30593 631 82 780 31196 532 760 82 855 977 
32087 243 852 333889 409 55 87 34074 528 695 701 
64 84 980 35061 162 321 56 36032 374 592 636 
942 37046 442 75 38146 960 67 70 39494 672 721 

40461 67 505 791 806 27 42028 64 139 231 301 
447 82 145 43325 61 523 44034 185 375 45160 333 
99 488 96 46000 698 713 803 907 47094 186 315 
449 53 623 46 55 758 814 917 48072 302 748 
49685 803 93 976 

50268 572 653 768 52044 112 43 203 83 512 955 
53023 387 433 937 86 54004 379 557 98 758 55048 
82 157 80 473 88 706 94 56363 473 677 874 941 
57074 130 52 325 539 95 58546 764 59021 286 
435 645 55 924 

60152 62 837 61370 507 42 674 712 62249 63020 
185 390 431 501 636 839 64014 144 655 65132 631 
710 951 81 66080 270 80 605 67040 187 623 762 
68127 403 585 866 928 69091 305 581 844 78 


16 82 ` 

70334 492 568 665 780 71134 224 98 305 716 
23 40 54 956 72547 981 73345 463 940 74022 609 
75188 76007 136 392 625 61 723 77193 254 64 537 
LR Paddy 15 995 78656 861 79251 487 610 35 

80105 696 813 81357 540 801. 950 82235 83195 
617 84186 268 634 779 85313 405 9 543 93086110 
31 228 337 592 87621 88033 153 247 427 59 583 
861 89234 95 638 769. 

90061 428 581 91350 418 92111 963 93160 373 
776 94163 262 69 674 95475 602 8 85 86 900 
96066 498 716 97325 761 864 96 916 98368 712 
99234 334 682 787. 

100171 86 290 336 62 486 543 101253. 785. 
807 102304 450 103068 654 776 867 104369 638 98 
848 105385 785 986 106224 304 538 679 800 955 
107259 732 108077 534 911 109067 146 233 93 870 

110438 683 818 111161 356 590 625 35 112407 
1138761 114004 17 74 672 739 74 903 115175 617 
732 116787 117058 293 340 501 994 118070 649 


950 119369. 
120429 811 81 121501 122053 171 89 690 


123001 124230 321 573 825 51 125889 922 126139 
226 704 952 127070 105 702 128009 30 94 956, 


_ (Dalszy clag na str. 7-e)]. 
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CHOROBY WEWNĘTRZNE 


Gdańska 37 


Tel. 232-55. przyjmuje 7—8 wieczór. 


Doktór Przyjęcia 


H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-62 
od l i pół — 4, 6—9 więcz, w nie- 
dziele 1 święta od 10—] 


Ceny lecznicowe. 


Dana m e Pm A A AZ 


DR. MED. 


L. BERMAN 


Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych i moczopłciowych 


TELEF. 149-07. 
Przyjmuje od 3-11 rano i od 4—8 
wiecz. w niedz i Święta sd 9—1-2]. MSZY, 


CENY LECZNICOWE. 


— —— 


PRZYCHODNIA 


Wenerologiczna 


Lekarzy specialistów 


H. 


ZAWADZKA 1, tel. 205-38/5pec. chorób skórnych, wenes 


czynna od 8 r. do 9 wiecz, 
Choroby weneryczne — moczopłciowe 

i skórne. (Porady seksualne). 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna 


całą dobę. Dla pań oddzielna poczekal-|Przyjmuje od g 8—10 12—2 5— 
niedziele i święta od 9—11 


nia. Porada 3 złote. 


LECZNICA „nil 


Lekarazy. specjalistów -i 
Gabinet dentystyczny 
GŁÓWNA 9, TEL. 


mieście, pomoc akuszeryjna, 
Analizy lekarskie, 
ki. — Lampa kwarcowa. — Roentgen. 


PORADA 3 ZŁ. 


REICHER 


„ SPECJALISTA CHORÓB SKÓR- 
NYCH I WENERYCZNYCH. 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 
Południowa 28. 
przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 
wiecz. w niedziel 


ywatna ze stałemi łóżkami 


Cegielniana 15 p.yg Z. RAKOWSKIEGO| 


Piotrkowska 67. Tel. 127-81 
Prez gł “a i 5—8. 


Dziś premiera! 


Wielkie arcydzieło TEA p 


MOBY DICK“: 


JOHN BARRYMORE 


w roli gł. 


SPOPLORE PZECSM dźwiękowy FOX'A. 


z Ari z "a PRE 


ŁE | 

e, EVERELTLPZ 
EQ 

JA ADRIA 
5 B 

= gy ALLODLEE 


-— —— 


DR. MED. 


142-42 
na miejscu. Wizyty na 


opatrunki, zastrzy= 


Djatermia. 
DOKTÓR 


JAPOŃSKI 


Tel. 201-93. 
i święta od Pm 


dia chorych na 
mos i gardło 


DR. MED. 


| MAT 


CHOROBY DZIECI 


Pomorska Nr. 7 


tel, 127-84 
przyjmuje od 4—7-el. 


KATOL ss, 


| ROBACTWO 


LECZNICA 


Piotrkowska 294 


otwarta od 1l-ej rano do 8-ej wiecz, 
PRZYJMUJA LEKARZE SPECJALIŚCI 
"ICHORYCH WE WSZYSTKICH SPE- 


L E CZNIE! CJALNOŚCIACH. GABINET DENTY- 


A orada 3 złote. 


Piotrkowska 3, tel. 106-126. 


wszelkie zabiegi 


MIE EDOEYA 


ul. Piotrkowska 


róg Pustel 
Nr. tel. 194-03. 


eo skórne i 


DOKTÓR 


telefon 216-90. 


rne 


— | analizy lekarskie i > i wizyty do domu. do domu. 


Wołkowyski 


Cegielniana No 4;/ANGIELSKIEGO konwersacji | litera- 


EET niniej 


Benin! od sse wiecaPoMOorska 7, tel 127-04 
SPECJALNOŚCIACH 


AKUSZERIJA I CHOROBY KOBIECE 
PRZEPROWADZIŁ SIE NA ULICE 


przyjmuje od 4—S-ei. 30 
Dr. MED. ` 


M. Glazer 


W. BALICKA CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. (65-49 


przyjmuje od 12—2 i od 7 -8,301 wiecz. 
w niedziele I świeta od 10—12 wpol 


200 


weneryczne ; 
przyjmuje wyłącznie kobiety 1 dzieci|ZNAJACY prawo, pragnący wyjechać 


ad 1 do 3 i od 7 do S-ej 


zgłaszać śię gotówka, 
Kubik 


MOTOCYKL 350 c. z cosiuzem w do- 
brym stanie z powodu wyjazdu oka- 
zyjnie do sprzedania za 650 zł Auto- - 
motokomis, Kilińskiego 145. 23 


Karna 26— 


tury udziela rutynowany nauczyciel. 


oho weńeryczn e, moczopłciowe Ul. Zawadzka nr. 21 m. Ba, front. co- 
sk 


Prayjmuj od 9—1 i 5—9 20 


9—1-el. - 


W NIEDZIELE | ŚWIĘTA OD GO-|pROBNE ogłoszenia w 


H. Klaczkowa » =: 


położnictwo í choroby kobiece 


230)  Pofrkowska 99. 


PORADNIA 


WENEROLOGICZNA 


lekarz od 11—1 i od 3—4% 


„Repubilce” 
ą najlepszym i najtańszym środkiem 
zainteresowanych 


lokatora, 2) znaleźć mieszkanie. lub 


tel. 213-66 can Pizie 3) DE RJ 

.. a chomość lub rzecz, upić cośka!- 

Lu bi ICZ przy ok 10—12|  wENERYCZNYCH | R kryen Mek ORATS D zyk 

J stał ke ukać pracownika — niechaj po- 

rycznych I moczopłciowych CENY LECZNICOWE Żieliona z a drobne oztoszenie do „Republiki! 
Cegielniana Ne 7 RESTAURACJA od 9 rano — 9 wiecz. PIERWSZORZĘDNY fachowiec, kawa 
ler, z branży lakierniczej (aparatem 

telefon 141-32 E> ORADA 3 ZŁ. ręcznie | pisanie) posznkgje posady na 
Hotel Polski Dzieci i kobiety przyjmuje kobieta- Oferty Sub. 


miejscu lub na wyjazd, 
„Eper“. 


Wielki zjazd „kolarzy do Łowicza |Dziś mecz piłkarski Polska—Szwecia 


l Polski Zw. Towarzystw Kolarskich į 
organizuje w dniu 31 bm. drużynowe 
zawody kolarskie pod nazwą 18-godzin 
ny zjazd gwiazdzisty do Łowicza.Zjazd 
ten jest dostępny dla turystów wszyst- 
kich towarzystw i sekcyj zrzeszonych 
w PZTK. Każda drużyna uczestnicząca 
w. zjeździe składać się winna z pięciu 
turystów. 

Start do zjazdu musi się odbyć z 
klubu macierzystego nie wcześniej jak 
w środę 30 maja o godz. 15-ej, a przy- 
jazd na metę do Łowicza między go- 
dziną 8—9 rano w czwartek dn. 31 bm. 
Godzina od 21 w dniu30 bm. 3 rano 31 
winny drużyny przeznaczyć na nocleg 
tak że sama jazda może faktycznie 
trwać najwyżej 12 godzin, > 
- Z okazji zjazdu organizuje związek 


jednocześnie wycieczkę do Łowicza |łgd 


wchodzącą w skład konkursu wycjecz- 
ki turystycznych PZTK. Program uro- 
czystości w Łowiczu ustalony został 
przez związek w sposób następujący: 


godz. 9 zakończenie zjazdu, godz. 10 — |tych dyscyplinach. 


zbiórka uczestników wycieczki i zjaz- 
du, godz. 11 — udział w procesji Boże- 
go Ciała, godz. 13 — wspólny posiłek 
i ogłoszenie wyników, godz. 15 — zwie 
dzanie Łowicza, godz. 17 — rozwiąza* 
« nie zjazdu i odjazd do miejsc zamiesz- 
kania. P 

Powyższy zjazd gwiaździsty jest 
pierwszą tego rodzaju. imprezą organi- 
zowarma Przez zwiazek i od iei powodze 
APT STS PRECZ TERE RZEP TYPE dE EŃ) 


Nalbliższe mecze w klasie A. 


W nadchodzącą sobotę i niedzielę od- 
będą się w Łodzi następujące dalsze me- 
cze.o mistrzostwo. łódzkiej klasy.A: w 
Sobotę na boisku WKS-u o godz. 17-ej 

lakoah-Union:Touring i w niedzielę: na 
boisku Widzewa, o jaja 11-ej Makka- 
bi-Wima; na boisku Union-Touring o g. 
11-ej: ŁTSG-— Widzew: na boisku WKS. 
o godz. ll-ej: SKS.—WKS, i w Kaliszu: 
Kaliski Klub Sp, — ŁKSIb 


Mecze tenisowe o puhar Davisa 
W meczach o puhar Davisa Francja 
pakanata Austije w stosunku 5:0. W 
idirtycznyni stosunku wygrała Szwaj- 
cart ż Indjam:. 
Gry sportowe w Łodz! 


i: Przed kilku dniami rozpoczęły się 
w Łodzi mistrzostwa klasy A iB w ko- 
szykówce żeńskiej i męskiej. W korzy- 
kówce kobiecej drużyna Kruscheende- 
ta pokonała TUR 13:2. W koszykówce 
męskiej klasy A — IKP. pokonało TUR 
41:12, WIMA drużynę SKS-u 17:6. a 
ŁKS wygrał z TUR-em 35:12. 


Kiełbasa zwycięża 
w wyścigu kolarskim 


Na szosie pod Warszawą rozegrany ! 
został w poniedziałek wyścig kolarski! 
na przestrzeni 50 klm. który zakończył 
się zwycięstwem Kiełbasy w czasie —! 
1:28.18. Drigie miejsce zajął Stahl. 
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W dniu dzisiejszym odbędzie się w 
ztokholmie mecz piłkarski między re- 
prezentacjami Polski i Szwecji.  Bę* 


PZTK |dzie to dziewiąte spotkanie międzypań” 


będzie organizowało w przyszłości po-|stwowe z piłkarzami szwedzkimi, 


dobne zjazdy również i w innych miej- 
scowościach. 


W dotychczasowych ośmu meczach 
ze Szwecją ,które zostały rozegrane w 


Przygotowania do meczu Łódź Białystok 


Bziś oťdbeda się eflimniuneacje wy keillisw 


konkurencjach 


Przygotowania do niedzielnego spot- 
kania międzymiastowego Białystok — 
Łódź o nagrodę przechodnią utundowa* 
ną przez „Express Ilustrowany" są W 
pełnym toku. 

Ustalona repr sonigi Łodzi 
najsilniejsza fa jaką stać lek 
zką. W kilku jeszcze dyscyplinach, 
w których ustalenie składu nasuwało 
pewne wątpliwości odbędą się:w dniu 
dzisiejszym eliminacje, które ostatecz- 
nie zadecydują ©  reprezentantach w 


jest 


Dla pań odbędą się eliminacje w 
dysku dla wyłonienia drugiej obok re- 
kordzistki świata Wajsówny reprezen- 
tantki okręgu, w biegu na 800 metrów 
i w sztafetach. . > 


P. Prezydent Rzplitej 


Nowy rekord 


Polski w rzucie młotem 


Na zawodach lekkoatletycznych Byd- 
goszczy, które odbyły się onegdaj, zo- 
stał ustanowiony przez znanego mio- 
tacza Więckowskiego nowy rekord Pol 
ski w rzucie młotem. Więckowski o- 
siągnął 40.06 mtr. 

Na tych ‘samych zawodach padły 
również dwa rekordy Pomorza, a mia- 
nowicie: w dysku Drzycimski 39.63 m. 
orąz w kuli pań: Kiernikowska 10.17 m 


Pełna tabela wygranych Loterji Państwowej 


(Dokończenie) 


130149 432 84 907 131386 132670 859 133254 
497 873 135010 138 746 851 136270 348 513 871 
973 137085 225 70 138150 84 236 308 418 642 
123 45 826 70 96 986 139083 86 507 737 833. 
~ 140260 515 987 141120 455 540 64 142000 55 
143154 79 723 144614 711 854 935 145168 509 
657 | 146649 712 147387 536 733 54 98 148181 
472 665 712 930 149075 158 595 
150470 151503 8 612 59 31 152014 658 93 
956 153290 91 480 707 154086 155839 928 156267 
619 157261 442 158208 581 635 957 150420 54 580 
18 500. dd 
- 160910 408 40 719 42 161757 84 885 90 976 
162013 444 163012 75 113 22 376 579 670 164243 
368 908 165031 340 48 93 422 41 668 701 95 808 
51 053 166017 36 52 242 94 520.26 815 167038 
185 571 88 701 843 168542 680 169011 115 290. ' 


CIĄGNIENIE IV:-TE. 
543 653-906 1058 474 918 32 2188 227 818 
3246 426 660 814 71 4022 147 91 368 427 784 
805 5060-84 347 59 673 738 7385 439 986 8063 


284 94 739 9081 656 890, 

10183 353 63 428 38 812 11027 621 867 
14068 158 208 44 408 45 554 870 15106 205 372 
525 642 702 806 20 958 16038 893 17048 157 86 
87 727 33 900 71 77 18024 27 433 634 726 924 


208. 

20004 55 223 35 425 755 909 21136 372 568 
803 34 903 39 22502 38 982 23343 555805 926 81 
24176 504 707 977 25299 310 58 457 540 26513 
715 62 27009 310 18 387 28286 471 805 29284 
319 83 499. ć 

298 922 33072 239 56 610 799 86 34413 718 
990 35232 36152 216 365 546 619 37147 94 397 
750 926 38163 316 29 74 870 39006 118 81 569 
620 872 83 987 98. 

40361 86 411 880 41191 95 258 605 928 42242 
554 632 68 871 988 43426 38 546 79 4454 67 657 
701 860 61 45954 46071 116 30 275 563 47460 
882 48668 86 836 970 90 49033 382 691 707 17 
973. 
50481 51211 342 960 52237 622 53092 242 
916 54008 496 655 909 65060 73 201 48 564 


56053 322 568 853 56 57024 120 231 458 58158 
284 393 457 574 623 31 736 41 59195 238 760. 


x - 


ką atletykę' 


Do eliminacji w dysku stają Kar- 
necka, Kwiecińska i Głażewska. 

W biegu na 100 metrów: Jaworska 
Kwaśniewska, Domagalanka, Russówna 
i Słomczewska i wreszcie w biegu na 
800 mtr: Sukiennieka, Szajnówna, Gu- 
żińska i Smętkówńa. 

W konkurencjach męskich  elimina- 
cje odbędą się w biegu na 100 metrów 
i w sztafetach 4x100 i olimpijskiej. 

Do eliminacji tych wyznaczeni zo 
stali Grobelny, Bajer, Kaszyński, By* 
stry Z., Kucharski E.n Ośmielak i Płu- 
szka. | zh | 

Konkurencje eliminacyjne odbędą się 
dzisiaj o godz. 6.30 na boisku IKP przy 
ul. Ogrodowej. 


——— —— 


w otoczeniu tenisistów 


| | 25 
Przed kilku dniami odbyło się w Warszawie spotkanie tenisowe Polska _Fran- 


cja, które zaszczycił swą obecnością p. Prezydent Rzplitej, pozwalając na 
wspólne zdjęcie z zawodnikami, 


Znów pożar stadjonu w Zurychu| 


Trybuny i całe urządzenie stadjonu 
sportowego szwajcarskiego klubu — 
„Grasshoppers“ w Zurychu spłonęły 
doszczętnie. Stadjon ten należał do naj 
piękniejszych i najlepiej urządzonych 
w Europie. 

Śledztwo ustaliło, że stadjon został 
podpalony. Sprawcy dotychczas nie 
wykryto. 


60080 267 80 458 760 806 61375 885 921 71 
62074 112 545.82 790 810 63081 180 88 265 559 
854 64 917 62002 219 38 334 767 888 966 66075 
738 67042 293 426 683 795 886 68118 254 510 12 
48 69133 70 287 627. 

70752 77 96 71834 72107 452 580 718 73113 
24 840 74080 133 338 444 558 802 75 926 31 
75336 845 905 32 76414 515 852 77198 293 323 
125 985 78274 626 35 762 94 938 71 79433 48 57 
559 74 565 794 936. 

80117 734 41 81231 41 611 444 886 82037 
187 252 348 963 83103 236 681 84193 398 515 19 
701 45 85199 219 30 387 419 57 5 7 673 90 829 
955 86312 615 827 31 947 83 87348 46 54 479 
784 857 88157 58 2098 89025 105 351. 

90151 324 560 63 74 62 718 44 91067 151 
52 479 506 19 833 62 92128 340 532 82 600 791 
93066 150 318 845 94051 164 95 808 71 956 
95968 96036 285 931 97416 691 813 73 98201 67 
367 883 99598 633 790. 3 

100413 67 896 101161 80 402 5 510 87 102458 
658 864 97 103056 221 311 92 434 586 788 940 
1043848 516 749 827 105018 648 835 919 106086 
216 65 464 516 775 934 107416 703 79 108074 
i 220 397 614 741 848 59 939 109178 704 868 
967. * 

110343 532 663 946 111135 220 359 820 46 


112 200 310 489 910 113015 94 432 46 828 114342" 724 


„AL = 


a. Z e, 


ciągu 10-ciu lat, Polska wygrała 4 razy 
przegrała 3 razy i 1 raz zremisowała. 
Stosunek bramek jest dla Polski ujem- 
ny 15:18. 

Ostatni mecz, który odbył się ze 
Szwecją 10 lipca 1932 r. w Warszawie 
Polska wygrała w stosunku 2:0. Po- 
przednie w r. 1930 polakom udało się 
pokonać szwedów na ich własnym te- 
renie (mecz odbył się w Sztokholmie) 
w stosunku 3:0. 

Pierwszy raz polacy grali ze Szwe- 
cją w r. 1922, wygrywając 2:0. W roku 
następnym w meczu rozegranym w 
Krakowie Polska zremisowała 2:2, W 
r: 1924 polacy przegrali 1:5, w r. 1925 
zwyciężyli ponownie Szwedzi w sto- 
sunku 6:2, w r. 1926 znów wygrali 
szwedzi 3:1 (w Sztokholmie), poczem 
nastąpił łańcuch zwycięstw Polski, a 
więc w r. 1928 w Katowicach 2:1. w 
roku 1930 — 3:0 (w Sztokholmie) i w 
r. 1932 — 2:0 (w Warszawie). Począ* 
tek spotkania ze Szwecją o godz. 19-ej. 


Świe „lęk 
Zakończenie turnieju tenisowego 
w Berlinie. 


Zakończone żostały w Berlinie mi- 
strzostwa tenisowe klubu Rot-Weiss. Ty 
tuł mistrza zdobył v. Cramm, bijąc w fi- 
nale włocha Palmieri. 

W grze pojedyńczej pań, pierwsze 
miejsce zajęła p. Horn — zwycięzczyni 
| Jędrzejowskiej. 


Niedzielne mecze ligowe. 


W nadchodzącą niedzielę ŁKS. roze- 
gra o godz. 17-ej na stadjonie przy Al. 
Unji mecz ligowy z krakowską Garbar- 
nią. — Pozatem w niedzielę, odbędą się 
w kraju następujące mecze ligowe: Po- 
lonja-Strzelec w Warszawie, Wisła—Po- 
goń w Krakowie i Warta Cracovia w 
Poznaniu. z 


Tenisiści polscy na mistrzostwach 
Francji. 


Czołowi tenisiści polscy udali się do 
Paryża na międzynarodowe mistrzostwa 
tenisowe Francji, które rozpoczynają cię 
w środę, 

W drodze, przyłączy się do nich Ję- 
drzejowska. 


Kolejowy K5.—TZS. 3:1 (2:0) 


W ub. poniedziałek odbył się mecz piłkarski 
o mistrzostwo kl. C, między Koleiowym K. S, 
i T .Z. S-em. 

Do przerwy kolejarze mają stronę z wia- 
trem i przeważają przez cały czas gry, zdoby* 
wając dwie bramki przez Dsadowskiego i Zy- 
dlewicza Z. 

Po przerwie w ofenzywie nadal są koleia- 

rze, zaprzepaszczają jednak cały szereg pozycji. 
wreszcie jeden z ich ataków kończy się zdoby* 
Įciem trzeciego goala przez Jachowicza. 
„ Na kilka minut przed końcem, po rzucie 4 
rogu T. Z. S, zdobywa honorowy punkt przez 
pr. łącznika Żurawskiego. Sędziował dobrze p. 
Sikorski. 

U zwycirzcy wyróżnili się: Stępień i Jacko 
wicz w ataku oraz. Żydlewicz J. w pomocy. 
W T. Z. S-sie b. dobra pomoc. 


437 86 95 522 85 639 115027 96 424 68 957 
116182 279 92 597 117155 408 672 847 51 98 
118125 37 470 551 892 119040 57 430 816. 

120047 541 823 900 121143 82 321 64 69 413 
546 704 19 24 813 27 122179 401 546 646 910 83 
123609 83 124013 220 95 467 943 125071 228 
126400 732 84 823 968 127266 599 126231 437 
129005 148 251 303 858. 

130144 401 52 131071 562 132020 100 748 
843 13019 294 386 824 987 90 134034 224 397 
838 62 906 135298 336 880 917 32 136192 522 710 
838 40 137065 261 367 485 589 714 820 75 138039 
196 781 139260 490 853. ' 

140038 96 272 408 59 863 141062 614 142036 
214 717 866 143116 72 427 58 899 914 92 97 
144247 317 470 505 81 946 145047 250 595 
146090 -989 147047 131 33 59 205 457 85 86 525 
844 83 148076 104 529 908 149186 749 968. 

150004 292 737 43 817 87 907 151183 721 24 
152404 802 81 995 153066 267 633 777 875 948 
154496728 838 155065 73 115 316 510 34 608 
767 922 156136 54 663 717 932 157123 232 36 
47 345 519 619 72 854 158891 948 60 159977 88. 

160250-489 776 161026 81 497 724 56 162059 
618 81 163366 405 83 500 672 802 952 62 164093 
309 91 96 484 878 943 165395 809 966 166286 
524 w gaj 167062 405 524 94 762 168081 260 


fumar dla wszystkich. 


W parku siedzą dwaj młodzieńcy. Jeden 
wzdycha w rozmarzeniu, 

— Czego tak wzdychasz? — pyta drugi, 

— Bo... bo... jestem zakochany... 

— Hm., a czy to jest tylko prawdziwa ml- 
łość?.,. 

— Nie wiem.. bo ja kocham dopiero poraz 
pierwszy w życiu. 

l ze 

Pantoielkiewicz spotkał swego przyjaciela, 
aktora, i poszli razem na wódkę. 

Przy kieliszu Pantofelkiewicz powiada: 

m Wyobrażam sobie, że to musi być okrop* 
ne dla aktora grać ciągle role, pisane przez ins 
nych... 

Na to aktor: 

— Uważam bądź-co-bądź, że to jest lepsze, 
niż być żonatym i wogóle nie grać żadnej roli. 

h 4 


+$ 
Nauczyciel w szkole zwraca się do uczniów: 
— Kto mi może dać przykład na wytrzyma* 


~ tość ludzkiego ciała?.., 


— Ja — odpowiada Piotruś, 

— Więc powiedz! 3 

— Molej cioci przybyło w clągu ostatniego 
roku 40 kilo, a mimo to skóra na niej nie pę= 
kła... 

r." 
+e ; 

W pewnym towarzystwie ktoś powiada: 

— Nigdy nie ożeniłbym się dla interesu... 
Uznaję tylko małżeństwo z miłości! 

— A gdyby panu szanownemu zapropono- 
wańo pewną bardzo bogatą pannę? .„. 

: — To wysilałbym silę do ostateczności, aby 
ją najpierw pokochać... 

re" 

x* 

Kieptasłński opowiada: 

r- Byłem wczoraj na polowaniu, „ Powiadam 
państwu, miałem niebywałe szczęście... Za jed- 
nym zamachem zabiłem dwa zające, kuropatwę 
1 dziką kaczkę.» 

— Phil... — odzywa się ktoś, — Wielka sztu- 
ka.. Ja też tak potrafię... 

'— Nieeee,. Bujać! 


———eŁeLMvooL cc 
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Niebezpieczna operacja | | 


SE 


Na zdjęciu widzimy rzadką i niebezpieczną operację — n 


| 


a RZE 


jebezpłeczną nie dla 


pacjenta lecz dla dentysty, który wyrywa zepsuty ząb tygrysowi, zamknięte- 
miu w specjalnej klatce. 


Katastrofa kolejowa w 


(SPORA 


Pocią 


PP =, 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Niesamowiia iraśedja 


Gdy do ich stolika podszedł jakiś męż- 
czyzna, Jerzy odrazu poznał, że to on. 

Drżącą dłonią chwycił rękę Ireny, 
przywołał kelnera i uregulował 
nek, Po chwili szybko wyszedł z żoną z 
restauracji. 

Za drzwiami odtchnął z ulgą. | 

Irena spojrzała na niego zaniepoko- 
jona. 
— (o ci się stało? 

— Przypomniał mi się mój sen — od- 
parł zamyślony. 

— Jeszcze myślisz o tej bredni. 

Jerzy zagryzł wargi. 

— Ty tego nie zrozumiesz... Ale do- 
wiedziałem się teraz o jeszcze jednej 
rzeczy. . 

— No, cóż takiego? 

— To było w Paryżu. 

— Ale przecież wcale nie znasz, Pa- 
ryża. i 

— Poznałem to z twarzy nieznajome- 
go. To było w Paryżu, bardzo dawno 
temu. 

— Jesteś przepracowany... 

— Nie. Nie wierzę w sny. Ale o tym 
nie mogą zapomnieć. 

— Masz manję prześladowczą. 

— To pewno jest ten sam fotr. Szed- 
łem ulicą. Nagle zagrodził mi drogę ja- 
kiś wysoki drab. 

— Zatrzymaj się pan! — rzekł. 

— Cóżto — zdziwiłem się — czy po- 


rządny obywatel, nie może 
przejść przez ulicę? 
— Stój — powtórzył groźnie. W prze 


spokojnie 


rachu- ciwnym razie, zasztyletuję cię. 


— Bandyto — krzyknąłem, wyrwałem 
sztylet z jego ręki i zadałem mu pierw- 
szy cios. Odskoczył., W tej chwili pro- 
mień światła jakiegoś okna padł na jego 
twarz A 

— Czy znasz mnie? — zapytal drwią 
co. i 
— Widzę cię poraz pierwszy w życiu 
--- odparłem 

— Pamiętaj o Irenie — krzyknął wó- 
WCZAaS, 

A gdy drgnąłem na dźwięk twego 
imienia zadał mi rios nożem i padłem na 
ziemię zalewając się krwią. 

W tej chwili otworzyła się jakaś bra- 
ma i ty z niej wyszłaś, zbliżając się do 
nieznajomego. 

— Zwyciężyłeś, najdroższy? — spy- 
tałaś. : 

I on porwał cię w swe ramiona. 

Irena spojrzała na męża z przestra- 
chem. 

— Mam wrażenie, że jesteś niezdrów 
— rzekła, i = 

W domu położyła na rozpaloną gło- 
wę męża zimne kompresy. W nocy zry- 
wał się kilkakrotnie z posłania i krzy- 
czał, i 

Nazajutrz bynajmniej się nie uspokoił. 


pośpieszny Brema — Hannower wykoleił się pod 


łlemczech 


Langwedel, ulegając 


— On mnie znów zamordował! Krzy | 
czał przytem: „Pamiętaj o Irenie”. 


|stan oblężenia, 
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STAN WOJENNY NA ŁOTWIE. 


Po wprowadzeniu czasowej dyktatury 
na Łotwie ogłoszono, jak wiadomo, 
W Rydze, w różnych 
punktach miasta, czuwają posterunki 
wojskowe 


PRÓBNA JAZDA LODZI PODWOD- 


f 


z% 


W porcie w Tokio spuszczono na wodę 
małą japońską łódź. podwodną, która 
odbędzie swą próbną lazdę. Łódź obli- 
kompletnemu Zniszczeniu. 3 pasażerów poniosło śmierć, 13 — ciężkie rany.|czona jest tylko na załogi z 4-ch osób, 


. 


Zaprotestowała. 
Nie mów nic... Już zbadałem te 


| 4 
Żebym choć widział co to wszystko sprawę. i 


znaczy — powtarzał kilkakrotnie, 
— Nie myśl o tem... odpowiadała mu 
żoną, 
Wieczorem udali się do restauracji. 
Gdy zbliżyli się do stolika, zauważyła 
trzy nakrycia. 
. Jerzy drgnął. 
— Precz! — krzyknął. 
Było już zapóźno. Przed nim stał ob- 


cy mężczyzna, 

— Czy przeszkadzam — zapytał u- 
przejmie? 

— Ależ nie, proszę — odparła Irena. 


Nieznajomy po spożyciu kolacji odszedł, 
Przy pożegnaniu, gdy skinął głową i 
rzekł do widzenia, Jerzy rzekł z trwogą. 

— Poznałem jego głos. Trudno, przy 
stępuję do wałki. 

Irena przestraszyła się. 

— Może do lekarza? — spytała z 
trwogą. 

Pocóż teraz mi wszystko jedno — 
odparł. 

W ciągu następnych dni Jerzy nie 
chodził do biura i nie zabierał żony do 
restauracji. 

Pewnego dnia wrócił do domu pod- 
chmielony. 

— On, albo ja — krzyczał, gdy uda- 
wali się do snu. 

“© Minęło kilka tygodni. 

Któregoś. wieczoru. Jerzy wrócił roz- 
promieniony do: domu. 

— Irono, idziemy do restauracji. 


— No i cóż? 
On nazywa się Tuller. 
Irena zbladła. ' 
Co zamierzasz uczynić? 

— Nie odparł z uśmiechem — Wszy- 
stko się zgadza. 

W restauracji zasiedli przy osobnym 
stoliku. A 

— Pana Tullera jeszcze nie ma? spy 
tał Jerzy kelnera. 

— Tullera? — rzekł kelner. — Nie 
jeszcze, ale pewno zaraz przyjdzie. 

Jerzy roześmiał się głośno, 

— Doskonale, proszę wina! 

Irena była zdenerwowana. Jerzy poz 
nał to odrazu, i 

— Nie bój się moja droga! - - powie: 
dział. 

W tej chwili wszedł na sals ów męż- 
czyzna i zajął oddzielny stolik. 

Irena obserwowała Jerzego, 
nie spuszczał oka z przybyłego. 

Tuller nie zwracał na to uwagi. 

Nagle Jerzy podniósł się z krzesła 
i sięgnął do kieszeni, 

Rozległ się strzał, 

Tuller padł na ziemię martwy. 

— Nareszcie panie Tuller — rzekł 
cicho Jerzy. — Partja skończona. 

Gdy przybyła policja, w ręku trupa 
znalazła następujący liścik. 
Kochana pani! Od kilku tygodni 
pragnę panią poznać. Wkrótce prawdo- 
podobnie mi się to uda. D, 


— 
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